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Tam, gdzie przed trzema laty 
modlił się Jego Świątobliwość 

Jan Paweł li
L itw a  o b c h o d z i  trz e c ią  

rocznicę wizyty papieża Jana 
Pawia II. 4  września 1993 roku 
spełniło się dawne marzenie Oj­
ca  Świętego —  przybył on na 
Litwę. Była to  61 duszpasterska 
p o d ró ż  Jego  Św iątobliwości 
papieża Jana Pawła II z Watyka­
nu za granicę.

Dla upamiętnienia tej histo­
ry cz n e j w izy ty  w ś ro d ę ,  4 
września, w Wileńskiej Archi ka­
tedrze odpraw iono uroczystą 
Mszę świętą. Mszę koncelebro­
wali wLjfiski arcybiskup m etro­
polita Audiys Juozas Bafitis, bi­
sk u p  Ju o z a s  T u n a itis , 
monsignore Kazimieras Vasiliau- 

skas. W akcie ofiarowania wyko­
rzystano również daty papieża 
Jana Pawła U, wręczone w  czasie 
jego wizyty Katedrze Wileńskiej 
—  mszalny kielich i ornat. Pod­
czas uroczystości upamiętnienia 
w izyty w yśw iecono tab licę , 
umieszczoną przy trzeciej ko­

lum nie  p o  lewej s tro n ie  tej 
świątyni. Z ło te  litery wybite na 
b ia łe j m arm u ro w e j tab licy  
głoszą: 'W  dniach 4-8 września 
1993 roku papież Jan  Paweł II 
odwiedził Litwę. Swą podróż 
rozpoczął od modlitwy w A r­
c h ik a te d rz e  W ile ń sk ie j* . 
T a b lic ę  p a m ią tk o w ą  z d o b i 
p łaskorzeźba z w izerunkiem  
J e g o  Ś w ią to b liw o ś c i  J a n a  
Pawła IL

W  so b o tę , 7 w rześn ia  o  
godz. 16 trzecia rocznica wizyty 
papieża Jana  Pawła II na Li-, 
twie będzie obchodzona w  re­
jo n ie  szaw elskim , na  G ó rze  
Krzyży. P rzew odniczyć k o n ­
celebrowaniu urocąiste j Mszy 
świętej będzie kowieński arcy­
b isk u p  m e tro p o li ta  S ig ita s  
Tamkevićius. W  uroczystości 
w e z m ą  '  u d z ia ł  k le ry c y  
K o w ie ń s k ie g o  M ię d z y - 
d iec e z ja ln e g o  S e m in a r iu m  
Duchownego.

k u p o n  2 Konkurs 
"WYGRAJ Z  KURIEREM"

Szanowny Czytelniku
Tematem tego konkursu są III Międzynarodowe Targi 

Kowieńskie POLEXPORT96.
Dzisiaj zamieszczamy drugie pytanie konkursu:
Kto jest organizatorem Ili Międzynarodowych Targów Ko­

wieńskich?
a) Ambasada RP w Wilnie 
bj Polsko-Litewska Izba Gospodarcza 
c) Unia Europejska

Imię...........
Nazwisko. 
Adres........

Warunkiem udziału w konkursie jest nadesłanie albo 
doręczenie do redakcji "Kuriera Wileńskiego" w terminie do 
dnia 3 października br. 3 prawidłowo wypełnionych kuponów 
z 5, jakie zamieścimy. Honorowane będą tylko kupony orygi­
nalne.

Do wygrania są:
— główna nagroda'— magnetowid
—  oraz 15  nagród p o c ie sz e n ia , zestaw y kosm etyków , 

walkmany, zestaw y stołow e, aparaty fotograficzne KODAK.

Łączna w artość nagród ok o ło  3  ty się c y  litów.

ZAGRAJ I 
"WYGRAJ Z KURIEREM"

Fundusz. Otwartej Litwy

Na cele oświaty — 
ponad 4 min dolarów

Realizację projektu "Oświata 
dla przyszłości Ijtwy" rozpoczęto w 
1993 roku, kiedy została podpisana 
umowa o współpracy między Fun­
duszem Otwartej Litwy a Minister­
stwem Oświaty i Nauki. Projekt 
przewidywał wydawanie auto­
rskich podręczników‘i literatury 
metodycznej, dobór i tłumaczenie 
oraz adoptowanie podręczników 
autorów zagranicznych, wsparcie 
dla szkolnych bibliotek, organizo­
wanie seminariów dla autorów 
podręczników i wydawców, meto­
dyczne oraz materialne wsparcie 
dla regionalnych ośrodków  
oświatowych. W ramach projektu 
powstały również trzy programy: 
"Inicjatywa nauczyciela", "Szkolni 
liderzy", "Wdrażanie nowych tech­
nologii w szkołach Litwy", W 
bieżącym  roku pow stało  
międzyuniwersyteckie centrum 
studiów pedagogicznych, które ma 
na celu udzielanie wszelakiej po­

mocy uczelniom szykującym peda­
gogów. W ciągu trzech lat wydano 
ponad 100 podręczników i pomocy 
metodycznych (w tym też dla szkół 
polskich), z inicjatywy Funduszu 
zorganizowano około 80 różnych 
imprez dla nauczycieli. W oświatę 
Litwy Fundusz Otwartej Litwy 
zainwestował już ponad 4 min do­
larów.

Niestety, jak się okazuje, cele 
programów nie zawsze są osiągane. 
Brak informacji powoduje to, że 
wydawane podręczniki i literatura 
metodyczna nie zawsze docierają 
do użytkowników, a więc — ucz­
niów i nauczycieli.

Zdaniem koordynatorów pro­
gramów oświatowych Fundusze, 
ośrodki pedagogiczne, wydziały 
oświaty, sami nauczyciele powinni 
wykazywać więcej inicjatywy i wte­
dy wspólnie można będzie zdziałać 
o wiele więcej.

Barbara SOSNO

Vytenio 20 
2006 Vilnius 

Tel. 63 37 02 
Fax. 26 10 36

Lietuvos avia/inijos

Tragedia na Zalewie Kowieńskim
W środę po południu około 

godz. 1430 na Zalewie Kowień­
skim w pobliżu klasztoru w 
Pożajśdu wydarzyła się wstrząsają­
ca tragedia.

15 dziewiątoklasistów, którzy w 
czerwcu tego roku złożyli egzaminy 
wstępne do Kowieńskiego Gimna­
zjum Jezuitów, ze swą nauczycielką 
Almą Melnikienć przyjechało na 
wycieczkę nad Zalew. Poprosili oni 
sternika przepływ ającego w 
pobliżu kutra, aby zabrał ich na 
przejażdżkę. Gdy sternik zgodził 
się, początkowo wsiadło 5, a 
następnie 9 dzieci i nauczycielka. 
Jak powiedzieli naoczni świad­
kowie, 40?letni właściciel kutra 
Gintautas Vijeikis pozwolił stanąć 
przy sterze jednej dziewczynce. 
Nagle slęręciła ona. sterem, 30 
metrów od brzegu kuter 
przewrócił się: Utonęło pięcioro 
dzieci. Zwłoki czterech znaleziono.

O godz. 19.30 ekipa nurków 
Kowieńskiej Straży Pożarnej 
szukała jeszcze piątego topielca.

Wyciągniętą z wody półżywą 
Auśrę Ragauskaitć odwieziono na 
oddział reanimacji Kowieńskiej 
Kliniki Akademickiej. Jej stan, jak 
mówią lekarze, jest ciężki, lecz nie 
beznadziejny.

Pracownicy żeglugi rzecznej 
mówią, że w miejscu wypadku 
głębokość zalewu sięga około 6-8 
metrów, dlatego ofiar mogło być 
jeszcze więcej, gdyby przypadkiem 
w pobliżu nie znajdowali się ratow­
nicy. Po zakończeniu letniego sezo­
nu przybyli na plażę po swój sprzęt.

Zajmujący się tą sprawą fun­
kcjonariusze okręgu kowieńskiego 
powiedzieli, że tak wielka tragedia 
nie wydarzyła się na Litwie już od 
15 lat.

(ELTA)
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powiesić, t l i  stale wszy. 
atUeuiu przeczyć, stele bfć 

• w opozycji, staję w pogoto­
wiu bojowym czyhać na bra­
ki i słabości mych WUnich.

Dni Mody "Dieny"

Jesień — zima 1996/97
Z n ó w  b ę d z ie m y  m ie l i  

św ię to  m odyż^f-J13 , 14; 15 
września w T eatrze O peiy i Ba­
letu w W ilnię odbędą się trady­
cyjne już pokazy  ̂ — Dni Mody 
"Dieny". D y rek to rk a  imprezy 
R a s a  K e l i  u o ty  t e  z w o ła ła  
konferencję prasową, na której 
przedstawiła pokrótce program  
pokazów, zapoznała dziennika­
rzy z nowym reżyserem Lina- 
sem  Ryżkusem, z dyrektorem  
g en e ra ln y m  S tow arzyszen ia  
Pracowników Przemysłu Lek­
k ieg o  L itw y  V id m an ta sem  
VikSraitisem, któiy włączył się 
do przedsięwzięcia. Bo tym ra­
zem pokazy będą przechodzić

pod hasłem "Wybieraj litewskie 
towary". Jak  pow iedział pan 
VikSraitis, w  końcu doszło do 
z jednoczenia  wysiłków myśli 
twórczej z produkcją. Dlatego 
też  poza stałymi uczestnikami 
pokazów, wezmą w nich udział 
spółki akcyjne takie jak  "Gija", 
"Vilkas", "Żiemys" i in. A  poza 
tym — jak zwykle ujrzymy kole- 
kcje znanych projektanów, ta­
kich jak  Daiva Urbonavićiute, 
Aleksandras Pogrebnojus i V i--  
d a  S im a n a v ić iu tć ,  L in a  
M oTkO nienć, S a n d ra  S tra -  
ukaite, Julija Żileniene, Serż 
Gandżumian. W  sumie wystąpi 
15 projektantów.

Ceny biletów 20-30-40 i 80 
litów.

Barbara ZNAJDZłtOWSKA 

NA Z D JĘ C IU : z u b ie ­
głorocznych pokazów Dni Mo­
dy "Dieńa".

Fot. Tadeusz Ważnłewicz
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Rocznice dnia 
6 września

1764 r. — Elekcja Stanisława Augusta Poniatowskiego na króla 
Polski.

1920 r. — Urodził się Paulius Śiryys, poeta litewski (zm. 1979).
. 1930 r. — Zmarł Kazimierz Dłuski, działacz socjalistyczny, lekarz, 

publicysta, współorganizator kółek socjalistycznych w Królestwie Pol­
skim, inicjator założenia nowoczesnego seminarium gruźiicznego w Za­
kopanem, jeden z założycieli Tatrzańskiego Ochotniczego Pogotowia 
Ratunkowego (ur. 1855 r.).

1944 r. — I Dywizja Pancerna forsuje Sommę, zajmuje Abbeville, 
przekracza kanał Neuf Fosse i wyzwala St. Omer.

1944 r. — PKWN uchwala dekret o reformie rolnej.
J.T .

W kliku zdaniach
* Komitet Prawa Zgromadzenia Bałtyckiego opracowuje rezolucję o 

zniesieniu kary śmierci w krajach bałtyckich, którą zamierza się przedstawić 
na październikowej sesji Zgromadzenia w Rydze.

*  We środę zarząd Banku Litewskiego .obniżył pobory tymczasowym 
administratorom czterech problemowych banków. Nowe wynagrodzenia zo­
staną wprowadzone od 1 października.

Zarządca BL Reinoldijus ś  ark i nas odmówił poinformowania BNS o 
wysokości ustalonych poborów dla tymczasowych administratorów.

Według BNS, wynagrodzenie tymczasowego administratora Litewskiego 
Akoyjno-lnnowacyjnego Banku obniżono z 12 tysięcy do 8 tysięcy litów, 
Państwowego Komercyjnego —  nie uległo zmianie i wynosi 10 tysięcy litów, 
*Vakarq bankas" — 6 tys. litów i ‘Aurabankas’ —  3 tys. litów.

*  Koniecznie zwrócimy się do sądu i odzyskamy pieniądze, mówi 
kierownik państwowego przedsiębiorstwa "Greminta* Yirgilijus Tran as, 
oskarżający szwedzkiego przedsiębiorcę Gustava Vegerta o to, że nie 
wywiązał się z zobowiązań wobec partnerów i nie chce zwróolć środków 
przeznaczonych na założenie przedsiębiorstwa produkcji i handlu 
mrożoną żywnością.

* Główna Komisja Wyborcza rozpisała konkurs na druk kart do 
głosowania w wyborach do Sejmu.

Łącznie należy wydrukować karty do głosowania dla 71 jednomandato­
wych okręgów wyborczych, przy tym nakład na każdy okręg wynosi od 35 
do 41 tys. egzemplarzy, jak również karty do głosowania dla wielomandato­
wych okręgów wyborczych w nakładzie do 3 min egzemplarzy.

Zgłoszenie na konkurs Główna Komisja Wyborcza przyjmuje do 10 
września.

*  Dzięki programom Fundacji Otwartej Litwy 38 studentów z Litwy 
otrzymało stypendia na studia w uniwersytetach za granicą.

Stypendyści wygrali ogłoszone publicznie konkursy i złożyli trudne eg­
zaminy. -

*  Wczoraj do fundamentów pomnika Giedymina wmurowano symbo­
liczny pojemnik czasu. Pojemnik zawiera jubileuszową monetę Giedymk

Litwa wzywa Łotwę do 
"zaprzestania bezprawnych działań"

Litwa sugeruje Łotwie 'zaprze­
stania w szelkich bezprawnych  
działań*, związanych z licencyjnym 
porozum ieniem  tego  państwa  
ościennego oraz spółki USA ‘Amo- 
co‘ i szwedzkiego koncernu OPAB, 
informuje ELTA

Jak stwierdza się w opublikowa­
nym w środę oświadczeniu Minister­
stwa Spraw Zagranicznych, Łotwie 
sugeruje się przyśpieszenie nego­
cjacji na temat ograniczenia akwato- 
riów Morza Bałtyckiego, "zgłaszając 
konstruktywne propozycje w celu 
osiągnięcia sprawiedliwego dwu­
stronnego porozumienia1. Wzywa 
się również ościenne państwo do 
omówienia zasad wspólnego bada­

nia i użytkowania zasobów ropy na­
ftowej na Morzu Bałtyckim.

Do czasu ograniczenia akwatoriów 
Morza Bałtyckiego m iędzy obu 
państwami, Republika Litewska *nie 
zgodzi się na żadne działania, naru­
szające suwerenne prawo Litwy do ba­
dania, użytkowania, ochrony oraz za­
rządzania żywymi i naturalnymi 
zasobami morza na południe od grani­
cy, która przechodzi w linii prostej od 
punktu litewsko-łotewskiej granicy 
lądowej na wybrzeżu Morza  
Bałtyckiego do punktu, w którym 
równoleżnik geograficzny B-56007’35' 
przecina się z granicą jurysdykcji trze­
ciego państwa na Morzu Bałtyckim*.

(ELTA)

Miejska konferencja LDPP

l a

II

Religia —  Kobieta —  Matka
"Dlaczego jesteśmy skłóceni?"

W środę odbyła się miejska 
konferencja LDPP, na której oma­
wiano odezw ę do w ilnian 
zachęcającą do głosowania na 
LDPP w październikowych wybo­
rach. Mówiono o problemach mia- 
sta, których LDPP nie może

rozwiązać z lego powodu, że stano­
wi w radzie miasta mniejszość.

Inf. wł.
NA ZD JĘCIU: prezydium  

konferencji. Przemawia Algirdas 
Kunćinas.

Fot. M. Paluszkiewicz

W Domu Nauczyciela odbyła 
się dyskusja zainicjowana przez 
Partię Kobiet Litwy na temat: 
"Kiedyś byliśmy jednomyślni, a 
dziś...". Wzięli w n ie j udział 
przybyła w tym samym dniu z War­
szawy przewodnicząca Partii Ko­
biet prof. K. Prunskiene, ksiądz R. 
Mikutavićius, filozof A. Jozaitis i 
licznie zgromadzone panie. -

Doskonały-m ów ca, ksiądz 
R ićardas, w słowie wstępnym 
powiedział, że właściwie w kraju, w 
przeciągu wieków rzadko panowała 
zgoda i jednomyślność, dlatego Li­
twa tak łatwo wchodziła w różne u- 
nie, wynaradawiała się. Brakowało 
więzi duchowej wśród mieszkańców. 
Pojawiała się ona najczęściej w 
godzinę ciężkich prób:

A. Jozaitis przypomniał piękne 
chwile zgodności narodowej w 
okresie Pierwszego Sajudisu. Ale 
to znów był okres prób, który 
wymagał od ludzi poświęcenia. 
D ziś, gdy n a ró d  wywalczył 
niepodległość i demokrację, jakoś 
nie umie on korzystać z tych dóbr. 
Zatraca się w mnogości możliwo­
ści, wyobcowujc.

Wiele pań mówiło o szerzącej 
się przestępczości, alkoholizmie, 
które nie wpływają dobroczynnie 
na społeczeństwo.

Pani K. Prunskienć oświad­
czyła, żę Partia Kobiet właściwie

 j W  przededniu nowego roku
szkolnego na naradę zebrali się kie­
rownicy placówek oświatowych rejo­
nu w ile ń s k ie g o . M in isterstw o  
Oświaty i Nauki reprezentowała star­
szy spec ja lis ta  A lic ja  Barbora  
Kosinskiene, Sam orząd rejonu  
w ile ń s k ie g o  — . m er L eokad ia  
JanuSauskienó i administrator Jąn 
Jankowski, przybyli również kierow­
nik w yd zia łu  ośw iaty pow iatu  
wileńskiego Rimantas Remeika oraz 
prezes Polskiej Macierzy Szkolnej 
Józef Kwiatkowski.

Kierownik wydziału oświaty rejo­
nu Jan Dzilbo w swoim referacie 
przedstawił sytuację szkolnictwa: w 
re jo n ie  d z ia ła  95  p laców ek  
ośw ia to w ych , w  tym  26 szkół 
średnich, 26 podstawowych, 18 po­
czątkowych, 5 Szkół — przedszkoli i 
20 przedszkoli. Zapotrzebowanie 
jest, oczywiście, o wiele większe, nie­
stety jednak możliwości finansowe 

! sam orządu są ograniczone. Na 
oświatę w  rejonie wileńskim przezna­
cza się 40% budżetu, wystarcza tego 
właściwie tylko na wypłaty. Dużym 
osiągnięciem jest już to, że pedago­
gom w czas wypłacono urlopowe. 
Zakończono budowę szkoły nr 1 w 
Rudominle, wyremontowano szkolę 
nr 2  w tej miejscowości, szkoły w 
Wołczunach.Czarnym Borze. Brak 
pieniędzy uniemożliwią otwieranie 
nowych szkół, ale żądne/ też nie 
zam knięto. Uczniowie z rejonu  
w ileń sk ieg o  w ro ku .szko ln ym  
1995/96 brali udział w konkursach i 
olimpiadach, tradycyjnie też mają 
dobre wyniki podczas zawodów  
sportowych na szczeblu republi­
kańskim. Problemy, z jakimi boryka 
się oświata, są podobne w całej Li­
twie. Jednak specyfika regionu, w 
którym mieszkają ludzie różnych 
narodowości, wpływa na powstawa­
nie pewnych tarć i nieporozumień, 
hiektóre zresztą tworzone są sztucz­
nie. Poszczególne organizacje oraz 
działacze wciąż zarzucają samo­
rządowi zwalczanie litewskości na 
Wileńszczyźnie, wiele mówi się o ja-

została powołana, by wałczyć z tym 
złem. Weźmie ona sobie za hasło 
słowa księdza Rićardasa o tym, że 
świat wyzwoli i oczyści Religia — 
Kobieta — Matka.

K siądz M ikutavi£ ius w 
uzupełnieniu dodał, że nawet 
słowo jedność czy zgoda są rodzaju 
żeńskiego. Na kobietę złożona jest 
misja ratowania świata. Jedność 
bowiem rodzi się przy ognisku do­
mowym, w gronie rodzinnym. Dziś; 
niestety, panuje wyobcowanie, zni­
kają stare dobre tradycje. "Kiedyś, 
gdy chłopak ze wsi jechał na naukę, 
to  było to  święto całej wsi — 
powiedział ksiądz Rićardas. — Je­
zus, Maria! Ja k  to  fajnie! — 
mówiono. Wyrośnie z niego lekarz, 
prawnik lub nauczyciel. Dziś su­
kcesy innych nas nie cieszą. 1 
właśnie kobieta —- matka, przez 
swój wpływ na młode pokolenie 
powinna wyleczyć społeczeństwo".

Podczas dyskusji mówiono 
również o roli Kościoła i o  znikomym 
jego wpływie na szkoły, młodzież. 
Użalano się nad brakiem księży z 
powołania. Coraz bardziej "zawód" 
len staje się zawodem, rzeiruoslem, 
brak mu duchowej podstawy. Partia 
Kobiet postanowiła w miarę swych 
możliwości wpływać właśnie na ic 
sfery życia, a ksiądz Mikutavićius 
poparł ją jak najbardziej.

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

koby nieprzychylnym stosunku do 
szkół litewskich. Jednocześnie zaś 
była kierowniczka wydziału oświaty 
rejonu wileńskiego, obecnie starszy 
specjalista sektora mniejszości naro­
dowych Ministerstwa Oświaty i Na­
uki Danguoló Sabiene w  wywiadzie 
dla gazety ‘Dialogas* (nr 32 z dn. 9 
sierpnia br.) powiedziała m.in.: 
'Perspektywę szkół Litwy Wschod­
niej widzę w sposób następujący: 
powinna być szkoła państwowa, w 
które j n au cza się w języku  
państwowym (...). Chcecie mieć 
swoją szkolę — proszę, ale nie ze 
środków państwowych. A jak teraz 
trw o n io n e  są środki w Litwie  
Wschodniej: w szkole są 3 Litwini. 2  
Rosjanie, 5 Polaków i —  3 klasy. A 
powinno być: w jednej .klasie — je­
den nauczyciel. Kiedy jest lekcja 
języka ojczystego, Litwini idą na lite­
wski, Polacy ~ ‘na polski, -Rosjanie 
— na rosyjski, Białorusini —  na 
białoruski (...)'. Zwracając się na na­
radzie do pedagogów rejonu prezes 
Polskiej Macierzy Szkolnej zapytał: 
czy taka wypowiedź nie jest prowoka­
cyjna, czy nie przeczy Konstytucji RL 
i Traktatowi Litewsko-Polskiemu i czy 
jest to o fic ja lne  stanowisko  
republikańskich Władz oświatowych?

W sytuacji kryzysowej pod 
względem finansowym ze specjal­
nych funduszy pod presją powiatu 
wileńskiego, rząd przeznaczył pienią­
dze na otwarcie szkół: początkowej w 
Jęczmieniszkach oraz podstawowych 
w Sużanach, Bujwidziszkach, Bujwi- 
dzach i Miodnikach. Oczywiście, są to 
szkoły litewskie, choć nie wszyscy 
uczniowie pochodzą z rodzin lite­
wskich... O jakiej dyskryminacji więc 
mowa? Logicznie rozumując, każde 
dziecko ma prawo i powinno uczyć się 
w swym ojczystym  języku, 
decydować o tym, w jakiej szkole 
będzie uczyć się ich dziecko, mogą 
jedynie rodzice, państwo zaś ma obo­
wiązek jednakowo dbać o Litwina, Po­
laka, Rosjanina, słowem  —  o 
każdego obywatela.

Barbara SOSNO

DEKRET
p re z y d e n ta  R ep ub lik i 

L itew sk iej 
nr 1035 z  3 w rześn ia  1996 r.

O wniesieniu do 
ratyfikowania przez Sejm 

Republiki Litewskiej 
umowy Rządu 

Republiki Litewskiej 1 
Rządu Federalnego 

Austrii o komunikacji 
powietrznej 

Artykuł 1.
Z godnie z punktem .2 

artykułu 84 Konstytucji Republi­
ki Litewskiej wnoszę do ratyfiko­
wania przez Sejm Republiki lite ­
wskiej umowę Rządu Republiki 
Litewskiej i Rządu Federalnego 
Austrii o  komunikacji powietrz­
nej.

Artykuł 2.
Dekret len wchodzi w życic od 

dnia jego podpisania.
Prezydent republiki 

Algirdas BRAZAUSKAS 
Wilno

(Zam. 1099)

DEKRET
•prezydenta Republiki 

Litewskiej 
nr 1036 z 3 września 1996 r.

O wniesieniu do 
ratyfikowania przez Sejm 

Republiki Litewskiej 
umowy Republiki 

Litewskiej i Republiki 
Estonii o zaopatrzeniu 

socjalnym 
Artykuł 1.
Z god nie  z punkiem " 2 

artykułu 84 Konstytucji Republi­
ki litewskiej wnoszę do ratyfiko­
wania przez Sejm Republiki Lite­
wskiej podpisaną 28 maja 1996 r. 
w Wilnie umowę Republiki Lite­
wskiej i Republiki listonii o  za­
opatrzeniu socjalnym.

Artykuł 2.
Dekret len wchodzi w życie od 

dnia jego podpisania.
Prezydent republiki 

Algirdas BRAZAUSKAS 
Wilno

(Zam. 1098)

DEKRET
prezydenta Republiki 

litewskiej 
n r  1037 z 3 września 1996 r.

O wniesieniu do 
ratyfikowania przez Sejm 

Republiki —  Litewskiej 
umowy Republiki 

Litewskiej i 
Międzynarodowego 
Banku Odbudowy 

i Rozwoju w  sprawie 
pożyczki na finansowanie 

demonstracyjnego 
projektu oszczędzania 
energii (mieszkania) 
Artykuł 1.
Z god n ie  z punktem 2 

artykułu 84 Konstytucji Republi­
ki litewskiej wnoszę do ratyfiko­
wania przez Sejm Republiki Lite­
wskiej um owę Republiki 
Litewskiej i Międzynarodowego 
Banku Odbudowy i Rozwoju w 
sprawie podpisanej 6 sierpnia 
1996 r. w Waszyngtonie pożyczki 
w wysokości 10 min dolarów USA 
na finansowanie demonstracyjne- 
go projektu oszczędzania energii 
(mieszkania).

Artykuł 2.
Dekret ten wchodzi w życie od 

dnia jego podpisania.
Prezydent republiki 

Algirdas BRAZAUSKAS 
Wilno

(Zam. 1097)

Szkółka niedzielna zaprasza
Niedzielna szkółka przy szkole im. J. I. Kraszewskiego zaprasza dzieci w 

wieku od 4 do 6 lat Planowane są zajęcia z języka litewskiego, angielskiego, 
plastyki. Szerszej informacji można zasięgnąć pod nr tel. 67-50-70 (wieczo­
rem. od godz. 18-tej).

Inf. wł.

Oświata w rejonie wileńskim
40% budżetu — na potrzeby oświaty



Wokół skandalicznych materiałów "New, Jork Timesa"
Przed miesiącem (6 sierpnia 1996 r.), amerykański dziennik "New Jork 

Times" opublikował artykuł Yaffy Eliach (z domu Sonenson) pŁ "Pogrom w 
Ejszyszkach". Autorka podjęła w nim temat akcji na to miasteczko AK- 
owsklego oddziału pod dowództwem Michała Bat>ula "Gafa". W  Interpretacji 
Yaffy El lach był to zorganizowany pogrom ocalałych z  niemieckiej okupacji 
miejscowych Żydów. Autorka (mająca prawdopodobne ejszyski rodowód) 
stwierdza, że dowódca tego oddziału —  Michał Babul —  wydal rozkaz 
wymordowania wszystkich ocalałych Żydów, przebywających ówcześnie w 
ejszyskich barakach. W tym dniu (rzekomo w obecności autorki artykułu—  
Y. Eliach) zginęli jej matka oraz brat (jeszcze niemowlę). Reszta Żydów 
ocalała.

W dwa dni później, 8 sierpnia br. artykuł ten ukazał się w "Gazecie 
Wyborczej". Redaktor naczelny "G.W." Adam Michnik w  artykule "Bezrozum 
fanatyzmu" zgłosił publicznie swój sprzeciw wobec zarzutów postawionych 
przez Y. Eliach.

Jeszcze bardziej kategoryczne artykuły zamieścRa Y. Eliach w  ubiegłym 
roku w  czasopismie amerykańskim "U.S. News & WORLD RAPORT", w 
którym to obwinia mieszkańców Ejszyszek, przede wszystkim Polaków, o 
udział w wymordowaniu około 3,5 tysięcy ejszyskich Żydów.

W połowie sierpnia bieżącego roku amerykański "New Jork Times" 
opublikował kolejne dwa artykuły o podobnej treści. W  jednym z  nich autor 
Morian Ty Rogers przedstawia fakt spalenia w  stodole 1600 Żydów w  
miejscowości Jedwabne (Północno-Wschodnia Polska?) przez tamtej­
szych Polaków. Autor kolejnej publikacji Alfred Upson stwierdza, że Armia 
Krajowa opracowała plan likwidacji ocalałych z niemieckiej okupacji 
Żydów. Plan ten rzekomo dotyczy! Żydów w  całej Polsce. Zdaniem tych 
dwóch autorów akcja pod hasłem "Ejszyszki" 20 paźdzłenlka 1944 roku była 
zgodna z tym planem. Wyżej wymienione artykuły wywołały ostre protesty 
Polaków na całym świecie. Redakcja "Kuriera Wileńskiego" nie jest w  tym 
wyjątkiem. W Ejszyszkach odnaleźliśmy dziś świadków tamtych wydarzeń.

Zagłada Żydów
Przed wojną w  l=j szyszkach  

mieszkało około 5 tysięcy osób, liczny 
procent stanowili w tym Żydzi. Dzisiaj 
Ejszyszki liczą również 5 tysięcy 
mieszkańców, z których zdecydowa­
nie przeważającą większość stanowią 
Polacy.

Wraz z wybuchem wojny sowiec­
ko-niemieckiej pierwszy cios spadł na 
Żydów. W ciągu dwóch dni —  25 i 26 
września 1341 roku w Ejszyszkach wy­
mordowano okoto 4 tysięcy miejsco­
wych Żydów. Wykonawcą tej akcji był 
oddział pod dowództwem oberstur- 
fuehrera SS Gamanna. Z meldunku 
dowódcy niemieckiego wynika, że wy­
mordowano wtedy 989 Żydów, 1636 
Żydówek i 821 żydowskich dzieci. 
Bezpośredni świadkowie tego mordu 
twierdzą, źe Niemcy— tylko wydawali 
rozkazy. Aktu morderstwa dokonało 
20-30 młodych Litwinów z  pobliskich 
wiosek. Napojono ich wódką i kazano 
s trze la ć  do Żydów. M ężczyzn  
zgładzono w jednym końcu miasta, 
kobiety i dzieci —  w drugim. Ludzie 
pamiętają ten niesamowity pochód 
Żydów na miejsce kaźni: na czele ko­
lumny kroczył rabin, jako pierwszy 
wszedł do wykopanych dołów a za 
nim pozostali Żydzi. Ani jeden z nich 
nie próbował ratować się ucieczką, nie 
stawiali oporu 20 młodym oprawcom.

Po zakopaniu dołów przez kilka 
dni ruszała się tam ziemia. Dzisiaj na 
tych miejscach mordu stoją dwa ka­
mienne pomniki.

Cena życia
Z teg o  pogrom u ocalało  

kilkudziesięciu Żydów, a wśród nich 
rodzina Mojszy Sonensona. Przed 
wojną była to w skali miasteczka rodzi­
ł a  bogata. Sonensonowie mieli 
garbarnię. Nie udało mi się dociec, u 
kogo mianowicie przechowywali się 
Sonensonowie, oraz pozostali Żydzi w 
czasie okupacji niemieckiej. Faktem 
pozostaje natomiast, że okupację tę 
przeżyli. Faktem oczywistym pozosta­
je i to, że liczne rodziny polskie —  w 
| Ejszyszkach i w pobliskich okolicach

—  przechowywały Żydów. W  paru kH 
lometrach od Ejszyszek, w Korkucia- 
nach (w folwarku Lebiedniki) żołnierz 
AK Kazimierz Korkuć w  czasie wojny 
w swoim domu przechował 28 Żydów. 
Od studni do piwnic domu był przeko­
pany tunel, dzięki czemu mieli wodę. 
Natomiast w skali siatki AK Kazimierz 
Korkuć przechował około 70 Żydów. 
Rodzina Ś w ieczków  rów nież  
przechowywała Żydów. W tamtych 
stronach liczne rodziny polskie  
postępowały podobnie.

Prawdą jest również i to, że Żydzi 
za swe przechowanie płacili. Płacili ża 
utrzymanie i chyba jeszcze— za ryzy­
ko. O tym dzisiaj raczej tu się nie mówi, 
ale prawdopodobnie różnie z tym 
było: jedni za pieniądze, inni z od-

Mam na taśmie jego relację.
Kiedy w lipcu 1944 roku Niemcy 

wycofali się z tych terenów, a AK 
walczyło pod Wilnem, do Ejszyszek 
weszli sowieci. Wtedy to Antoni Jundo 
zobaczył Mojszę Sonensona w mun­
durze starszego lejtnanta NKWD (trzy 
małe gwiazdki na szlifach). Gdzie, kie­
dy i za co Mojsza Sonenson zdobył ten 
wojskowy stopień sowiecki —  o tym 
można snuć tylko hipotetyczne przy­
puszczenia. Być może, Mojsza So­
nenson, ojciec Y. Eliach, był podczas 
okupacji w partyzantce sowieckiej. 
Partyzantka sowiecka bazowała się w 
pobliskiej Puszczy Rudnickiej. A może 
ten stopień zdobył za inne zasługi, 
tego starzy mieszkańcy Ejszyszek dzi­
siaj nie wiedzą. Ale w sowieckim mun­
durze Mojszę Sonensona widział nie 
tylko Antoni Jundo, również kilku in­
nych mieszkańców miasteczka. A inni 
Żydzi? Ci, którzy ocaleli z okupacji 
niemieckiej wrócili do Ejszyszek i za­
mieszkali w barakach. Te baraki znaj­
dują się w pobliżu obecnego rynku.

Po rozbrojeniu i internowaniu 
żołnierzy AK Okręgu Wileńsko- Nowo­
gródzkiego w lipcu 1944 roku latem I 
jesienią powstała na tych terenach 
anty sowiecka partyzantka AK, wywo­
dząca się z resztek tych formacji.'Ta­
kim oddziałem był oddział pod do­
wództwem Michała Babula ‘Gaja*, 
podporządkowany tak zwanemu 
Północnemu Zgrupowaniu por. Jana 
Borysewicza 'Krysia*. Oddział 'Gają* 
w  nocy z 19 na 20 października 
uderzył na Ejszyszki i jak wynika z 
meldunku sowieckiego (archiwum 
KGB w Wilnie) rozbił siedzibę lokal­
nych władz sowieckich, zniszczył do­
kumenty i zabrał pieczęcie. W toku tej 
akcji ludzię (przypuszczalnie z pol­
skiego podziemia) weszli do domu 
Sonensonów, w którym przebywał so­
wiecki kapitan z jednostek NKWD. I tu 
w relacji autorki artykułu 'Pogrom w 
Ejszyszkach* jest rażąca rozbieżność 
faktów. Pisze ona, że żołnierze AK za-

meldunek sowiecki.
Ten incydent Y.

Eliach określa jako 
'pogrom Żydów*. I z 
tym nie mogę się 
zgodzić. Z konfron­
tacji dokonanej dzi­
siaj w Ejszyszkach 
wypada sądzić, że 
był to  tragiczny  
zbieg okoliczności.
Moim zdaniem mat­
ka Y. Eliach, Sonen­
son i jej synek, musie- 
fi być przypadkowymi 
ofiarami strzelaniny 
(jak i Józefa Bace­
wicz) , która wy­
wiązała się w czasie 
brania do niewoli so­
wieckiego kapitana.
Gdyby to był po­
grom, jak twierdzi 
Yaffe Sonenson, po 
co tych ludzi miano 
zam ordow ać na 
miejscu, natomiast 
kapitana po prostu 
wyprowadzić? Ife ^  Pomnik upa 
dlaczego wszyscy rza żydowskiej*! 
p o zo sta li jednak  
ocaleli?

4 grudnia 1944 
roku w ręce sowiec­
kie wpadł dowódca 
oddziału Michał Ba- 
bul 'Gaj'. W kilka dni 
później oddział ten 
ponownie uderzył 
na Ejszyszki celem 
odbicia swego do­
wódcy. Wyzwolono 
wtedy parę dzie­
siątków więźniów, 
ale *Gaja~* wśród] 
nich nie było. Po tej 
akcji wojska NftMD 
p rz e p ro w a d z iły  
obławę, w której to­
ku w iększość

iiuętniująrY miejsce sta 
w  E js zy s zk a d i

Ejszyszki -  
obraz

~ zniekształcony 
przeszłości

l*J44
ruchu serca. Ryzykowali i Polacy, i 
Żydzi. Te rachunki mogły wyglądać 
bardzo różnie. Mieszkam w jednej z 
podwileńskich wsi. Otóż w tej mojej 
wsi. pewien gospodarz —  Polak 
przechowywał w czasie wojny młodą 
Żydówkę. Spodobała mu się, z czego 
wynikł dramat Zdenerwowana żona 
doniosła na policję. W  wyniku areszto­
wano Żydówkę razem z gospoda­
rzem. Przerażona kobieta próbowała 
ocalić męża. Zanim uzbierała po­
trzebną sumę na łapówkę, było już za 
późno —  rozstrzelano nie tylko^ 
Żydówkę, ale i gospodarza. Czy żonę 
tego straceńca można nazwać antyse- 
mitką?

Sowieckie podziały
—  Do Armii Krajowej poszli wszy­

scy chłopcy z tych okolic —  mówi An­
toni Jundo, mieszkaniec Ejszyszek. 
Antoni nie poszedł, bo był jeszcze 
małolatem, nie przyjęli go. Kiedy 
przyjechałem, krzątał się przy koniu.

Antom Jundo, świadek wyda
mordowali jej matkę i brata tylko dla­
tego, że byli oni Żydami i nie wspomi­
na o sowieckim kapitanie. Natomiast 
mokłunek sowiecki podaje, że pod­
czas rozbrajania kapitana i sierżanta' 
(!) zastrzelono gospodynię domu So­
nenson i jej syna (niemowlę); meldu­
nek ten nie podaje powodów tego 
mordu.

Yaffe Eliach wymienia nazwiska 
m orderców : Antoni Sharavel i 
Władysław Duszyński. Pierwszy jest 
17-letnim sąsiadem rodziny Sonen­
sonów, drugi jego 22-letnim bratem.

M ieszkańcy Ejszyszek nie  
pamiętają ludzi o takich nazwiskach. 
Nie ma tych nazwisk i w teczce ds. 
'Gaja* w  archiwum KGB w Wilnie, 
Stanisława ‘Bacewicz, sąsiadka So­
nensonów, była świadkiem tej strzela­
niny, w  trakcie której została przypad­
kowo ranna w nogę jej matka, dziś już 
nie żyjąca Józefa Bacewicz. O tym 
fakcie nie wspomina Y. Eliach, ani też

oddziału dostała się 
dó niew oli.
Świadczą o. tym dokumenty KGB w 
Wilnie. 19 grudnia 1944 roku w miesz­
kaniu Zofii Sławikowej zostają areszto­
wani Tomasz Antropik i jeszcze dwóch 
żołnierzy AK. W tym samym dniu we 
wsi Maciuny w mieszkaniu Ireny 
Kuczyńskiej znaleziono listę z nazwi­
skami żołnierzy AK (6 stron), rozkazy i - 
mapy.

Na początku-1945 roku wojskowy 
trybunał skazał na karę śmfercT 
Michała Babula ("Gaj*), Józefa Chinie- 
wicza CGrom"), księdza Mikołaja Tap- 
pera fŻaba*) i Henryka Golmonta 
("Grątf). Wyroki wykonano.

Świadkowie twierdzą, że jeszcze 
przez kilka miesięcy po tragicznym 
wypadku w domu Sonensonów, Moj­
sza Sonenson brał udzia ł w 
prześladowaniu Polaków w Ejszysz­
kach.

Mojsza Sonenson nie był jedynym

Żydem w Ejszyszkach, którzy byli w 
NKWD.

Epilog
W Ejszyszkach na terenie starego 

cmentarza żydowskiego stoi dziś po­
mnik upamiętniający to miejsce. Po­
mnik wzniesiono współcześnie. 
Wcześniej, w latach 60-tych na obsza­
rze tego cmentarza zbudowano szkołę 
(litewsko-rosyjską). Nasuwa się przy­
puszczenie, że w latach 60-tych w Ęj- 
szyszkach nie było już Żydów, musie­
liby przecież w związku z budową tej 
szkoły na ich cmentarzu wnieść swój 
protest

Po eiszyskich Żydach zostały tyl­
ko trzy pomniki.

dr Jarosław WOŁKONOWSKt
Hjszyszki

Fot. Cz. Malewski
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Budynki, gdzie rozegrał się dramat 20 października 1944 r. D om  w L ebicdnikucli K az im ierza  K o rkuc ia  (n ie  żyjący ju ż  K. K o rk u ć  zo sta ł wyróżniony 
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Izrael-OW P
Pierwsze spotkanie Arafat-Netanjahu
Na punkcie granicznym Ercz między Izraelem a Autonomią 

Palestyńską odbyło się w środę po południu długo oczekiwane spotkanie 
premiera Izraela Benjamina Nctanjahu z prezydentem Autonomii 
Palestyńskiej Jaserem Arafatem. Było to pierwsze spotkanie obu polityków 
od czasu objęcia władzy przez prawicowy rząd izraelski.

Do niedawna Netanjahu twierdził, że nie spotyka się nigdy z Arafatem, 
którego określał mianem terrorysty. Później nieco złagodził swe stanowi­
sko, mówiąc, że spotka się tylko wówczas, jeśli będzie tego wymagał interes 
Izraeli). Powitanie obu polityków było poprawne, choć nieco sztywne. Dla 
fotografów pozowali podając sobie ręce.

Po rozmowie Netanjahu oświadczył, występując na wspólnej z Arafa­
tem konferencji.prasowej, że jest zdecydowany wcielać w życie wypracowa­
ne już.porozumienia pokojowe ż Palestyńczykami. Premier nie podał 

[żadnych szczegółów dotyczących realizacji tych porozumień, zwłaszcza 
nawet przybliżonych terminów wycofania się wojsk izraelskich z Hebronu, 
które— wedle zawartych porozumień — miało nastąpić już pięć miesięcy 
Itemu. Netanjahu dodał, że przy wcielaniu w życie już zwartych porozumień 

[trzeba brać pod uwagę interesy obu stron i opierać się na zasadzie 
[wzajemności i zachowania bezpieczeństwa i pomyślności zarówno 
Palestyńczyków, jak i Izraelczyków.

Rozmowy obu przywódców trwały ponad godzinę i poprzedziły je aż 
[trzytygodniowe intesywne konsultacje przygotowawcze.

Arafat powiedział dziennikarzom, że domaga się, by Izrael respektował 
[zobowiązania, jakie podjął zawierając porozumienia z Palestyńczykami, ale 
przyznał* że "osiągnięto już pewne postępy w tej kwestii".

Niemcy-Rosja
Primakow i Kinkel — 

częściowa zgodność poglądów
Rosja i Niemcy w dalszym ciągu nie są zgodne co do rozszerzenia 

NATO na Wschód. W środowej rozmowie z Klausem Kinklem w Bonn 
rosyjski minister spraw zagranicznych Jewgienij Primakow powtórzył 
zastrzeżenia swego kraju wobec przybliżenia Sojuszu do rosyjskich granic. 
Przez kilka godzin Kinkel i Primakow dyskutowali oprócz tego o przyszłej 
architekturze bezpieczeństwa w Europie, Czeczenii i kryzysie irackim.

Szef dyplomacji RFN ponowił ofertę strategicznego partnerstwa NA- 
TO-Rosja i pojednawczo oznajmił, że decyzja o przyjmowaniu nowych 
członków nie powinna zapadać "w konfrontacyjnym procesie". Rosji nie 
wolno izolować. Oba kraje obiecały sobie, iż przełamią różnice w dialogu, 
którego rezultat, jak to określono, będzie otwarty. Primakow w każdym 
razie domagał się, aby konsultowano Kreml w procesie przebudowy Soju­
szu Atlantyckiego.

Primakow ostro skrytykował ingerencję amerykańską przeciwko Sad­
damowi Husajnowi. Jeszcze przed przybyciem do Bonn.w stolicy Liechten­
steinu, Vaduz, powiedział na konferencji prasowej, że ataki USA na cele 
w północnym Iraku grożą katastrofą. Decyzję o bombardowaniach mogła 
podjąć tylko Rada Bezpieczeństwa ONZ, a nie Waszyngton. W Bonn. 
Primakow powiedział, że rozszerzenie przez USA strefy zakazu lotów w 
Iraku jest sprzeczne z.rezolucjami ONZ, a.poza tym rezolucje nie zakazują 
ruchów wojsk irackich na północy kraju. Kinkel nie zgodził się z  tą inter­
pretacją.

Burundi
Ostre walki w pobliżu stolicy

Zdominowana przez plemię Tutsi armia burundyjska gotowa jest 
odeprzeć każdy atak rebeliantów z plemienia Huto na stolicę kraju 
Bujumburę po przeprowadzeniu przez nich w środę gwałtownych akcji w 
tym rejonie. Rzecznik wojsk rządowych oświadczył agencji Reuter, że 
'armia nigdy nie dopuści do zaatakowania stolicy".

W środę rebelianci po raz pierwszy od dokonania 25 tipca zamachu 
stanu przez wojsko, ostrzelali pociskami moździerzowymi północne 
przedmieście Bujumbury — Mutangę.

Agenda ONZ Światowy Program Żywnościowy oświadczyła, że poszu­
kuje 16 tys. uchodźców, głównie Tutsich, z północnej prowincji Kayanza, 
gdzie walki toczyły się w ciągu ostatnich pięciu dni.

Jeden żołnierz i .10 osób cywilnych z plemienia Tutsich zginęło podczas 
ataku rebeliantów na Gahombo (Kayanza). W tej samej prowincji, w 
Rutegama, w zasadzce na ciężarówkę zginęły z rąk rebeliantów cztery 
osoby.

Praktycznie wszystkie drogi w północnej części Burundi są zniszczone po 
serii ataków przeprowadzonych przez rebeliantów w ciągu ostatniego tygodnia.

Julius Nyerere, były prezydent Tanzanii, obecnie mediator 
międzynarodowy w sprawie Burundi, daremnie próbował doprowadzić do 
pokojowych rozmów wszystkich stron konfliktu w Burundi.

Od października 1993 r. konflikt pochłonął ISO tys. istnień ludzkich.

Ukraina
Zagraniczne gazety nie do kupienia

Niemal 100 rosyjskich i innych zagranicznych gazet i czasopism stało 
się praktycznie niedostępnych na Ukrainie od wprowadzenia ustawy, wy­
magającej uzyskania kosztownej licencji na ich sprzedaz— poinformował 
szef głównej agencji zajmującej się sprzedażą prasy.

Zgodnie z ustawą, która weszła w życie we .wrześniu, każdy kiosk 
sprzedający zagraniczne gazety musi uzyskać licencję, która kosztuje 
miesięcznie ok. 200 dolarów. Kioski, które sprzedają tylko prasę ukraińską, 
otrzymują licencję za darmo. |

Drugi atak rakietowy skuteczny

Drugi, przeprowadzony we 
wtorek wieczorem (w środę nad ra­
nem czasu  litew sk ieg o ),  
amerykański atak rakietowy na 
obiekty wojskowe w południowym 
Iraku osiągnął zamierzony skutek 
—  oświadczył na konferencji pra­
sowej wyższy przedstawiciel Mini­
sterstwa Obrony USA.

17 rakiet samosterujących To­
mahawk, wystrzelonych z  czterech 
okrętów wojennych, wymierzonych 
było — jak powiedział generał Jo­
seph Ralston -5  w wyrzutnie rakiet 
przeciwlotniczych ziemia-powietrze 
(SAM), oraz zintegrowane ośrodki 
dowodzenia obrony powietrznej. 
Chodziło o unieszkodliwienie irac­
kiej obrony przeciwlotniczej na 
południe od 32 równoleżnika, czyli 
na obszarze, na którym państwa za­
chodnie zakazały Bagdadowi lotów 
wojskowych (tzw.non-fly zone), roz­
szerzonym we wtorek przez USA.

W środę w południe (czasu lo­
kalnego), samoloty amerykańskie,' 
brytyjskie i francuskie rozpoczęły 
patrolowanie tego rozszerzonego 
obszaru powietrznego. Jak infor­
muje Pentagon, jeden z myśliwców 
F-16 wystrzelił rakietę w kierunku 
irackich instalacji radarowych, kiedy

stwierdził, że grozi mu stamtąd atak 
artylerii przeciwlotniczej. Radar, 
namierzający artylerię na cel, został 
zniszczony.

Saddam Husajn oświadczył, że 
nic uznaje strefy zakazu lotów, jako 
ńur/.uconej Irakowi przez mocar­
stwa zachodnie i zagroził, że patro­
lujące tam przestrzeń powietrzną 
obce samoloty będą zestrzeliwane. 
Jak dotąd, nie zanotowano przy­
padków naruszenia strefy przez sa­
moloty irackie -^-powiedział gen. 
Ralston.

Akcja USA jest odpowiedzią na 
zbrojną interwencję wojsk Sadda­
ma Husajna w północnym Iraku, 
gdzie wkroczył on pod pretekstem 
poparcia jednej z dwóch zwalczają­
cych się nawzajem frakcji kurdyj­
skich, kolaborującej z rządem w 
Bagdadzie. Północny Irak (powyżej 
36 równoleżnika) jest terytorium 
znajdującym się pod protektoratem 
ONZ, która ma zapewnić zamiesz­
kującym  je  Kurdom bezpie­
czeństwo przed atakami sił irackich.

Administracja USA twierdzi, że 
głównym celem ataków rakieto­
wych jest powstrzymania Saddama 
Husajna przed dalszą agresją i da­
nie mu nauczki. Daje też do zrozu­

m ienia, ± c  % interwencja w 
północnym Iraku byłaby zbyt ko­
sztowna, min. z powodu konfliktu 
między Kurdami. Sytuację utrudnia 
również rbrak jedności wśród \  
członków dawnej koalicji-antyirac- 
kiej; Francja np. — której samoloty 
patrolują przestrzeń powietrzną w 
Kurdydstanie — nie poparła akcji 
USA.

Waszyngton żąda wycofania się 
wojsk irackich z zajętego w czasie 
weekendu miasta IrbiL Gpn. Ral­
ston powiedział w środę, że mimo 
doniesień, iż oddziały Saddama Hu­
sajna wycofały się z  miasta, nadal 
pozostają w pobliżu, "dostatecznie 
blisko, by Irbil był zagrożony".

NA ZDJĘCIU: Amerykanie 
ostrzeliwują ze swego okrętu wo­
jennego terytorium Iraku.

Fot. EPA— ELTA

Prezydent Bill Clinton oznajmił, 
że amerykańskie ataki rakietowe na 
Irak zostały zakończone i że zadanie 
to zakończyło się pełnym sukcesem. 
Clinton potwierdził wcześniejsze 
doniesienia, że  wojska irackie 
wycofały się z płn. Iraku, z obszaru 
powyżej 36 równoleżnika.

m imBSSlM
Aleksandr Lebied’: pokój w Czeczenii ma wielu wrogów

oznajmił, że nie otrzymał ani od pre-
Sekretarz rosyjskiej Rady Bezpieczeństwa Aleksandr Lebied, który w zyden(a aniodjego Kancelarii jaki- 

czwartek po raz kolejny przyleciał do Czeczenii, oświadczył, że pokój w tej chkolwjek pisemnych bądź ustnych 
republice ma wielu wrogów i że celem jego obecnej podróży jest niedopusz­
czenie do przekreślenia zeszłotygodniowych porozumień z Chasawjurtu.

Aleksandr Lebied’ poinfor- tymczasowego Czeczenii), Lebied’
mował, że zamierza "zebrać" wszy­
stkich czeczeńskich dowódców poto­
wych. Spotkanie to — jak ujawnił —  
odbędzie się w Nowych Atagach, ok. 
20 km na południe od Groźnego. 
"Jest bardzo w iele gorących, 
bezmyślnych głów, które trzeba' 
ostudzić"— powiedział generał. "Lu­
dzie d  podejmują działania, które 
mogą storpedować proces pokojowy" 
~T ostrzegł Lebied’ i wyjaśnił: "Mimo 
podpisania porozumień, ludzie wciąż 
są uprowadzani, a urzędnicy 
państwowi— usuwani ze stanowisk".

Według Lebiedia, działania te 
mogą doprowadzić do oddzielenia 
północnej części Czeczenii od reszty 
republiki, a to z kolei— do wybuchu 
wewnątrzczeczeńskiej wojny domo­
wej.

Zapytany, czy dopuszcza 
możliwość udziału przedstawicieli 
marionetkowej administracji Doku 
Zawgajewa w powstającej komisji 
porozumiewawczej (rodzaj rządu

odparł: "W negocjacjach uczestni­
czy kilka stron. Jest strona Jandar- 
bijewa, jest strona Zawgajewa. Są 
ludzie, stojący obok, jak Szamil Ba­
sa je  w. Są jeszcze mądrzy, 
wykształceni Czeczeni, mieszkający 
poza granicami republiki". "Jeśli 
powstałby rząd koalicyjny, do które­
go weszliby przedstawiciele dwóch 
stroń, a między nimi byłby rodzaj 
buforu z rozsądnych menadżerów, 
to rozwiązanie takie skonso­
lidowałoby naród" — zapropono­
wał wysłannik Borysa Jelcyna do 
Czeczenii. "Jeżeli zaś będziemy roz­
strzygali o wszystkim na płaszczy­
źnie konfrontacji, zgodnie z zasadą 
"ja tu rządzę", to nic z tego nie 
wyjdzie" — dodał Lebied’.

Indagowany o stosunek Borysa 
Jelcyna do porozumień, jakie w 
zeszłą sobotę w Chasawjurcie 
zawarł z szefem sztabu czeczeń­
skiego ruchu oporu Asłanem Ma- 
schadowęm, Aleksandr Lebied’

zapowiedział, że wojska rosyjskie nie 
opuszczą republiki dopóki nie zostaną 
uwolnieni wszyscy jeńcy wojenni.

O stanowisku tym Lebied’ 
poinformował na początku kolejnej 
tury rozm ów  z przyw ódcam i 
czeczeńskiego ruchu oporu.

S zef prorosyjskiego rządu 
czeczeńskiego Doku Zawgajew, 
stojący całkowicie na uboczu nego­
cjacji prowadzonych w ostatnich 
tygodniach, odmówił podania się do 
dymisji— poinformowała w  czwar­
tek stacja radiowa "Echo Moskwy".

Według "Echa Moskwy", które 
powołuje się na dobrze poinformo­
wane źródła, szef kancelarii prezy­
denckiej Anatolij Czubajs podczas 
czwartkowego spotkania z Zawga- 
jewem postawił sprawę "dobrowol­
nego" ustąpienia.

Wydaje się, że dymisja ta stano­
wi niezbędny warunek utworzenia 
rządu koalicyjnego w Czeczenii z 
udziałem separatystów —  pisze 
agencja AFP.

sugestii
Generał Aleksandr Lebied'
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Skandal w rządzącej koalicji
Środowe spotkanie koalicji PSL-SLD 

ograniczyło się do podania przez premiera 
przyczyn odwołania ministra współpracy go­
spodarczej z zagranica Jacka Buchacza —  
powiedział dziennikarzom Włodzimierz Cimo­
szewicz. Uderzy PSL, po półgodzinnych roz­
mowach, opuścili spotkanie.

W związku ze sposobem odwołania ministra 
uw ażaliśm y, napisali liderzy PSL W 
oświadczeniu, za  koniecznie 'przerwanie  
rozmów i zwrócenie się o podjęcie decyzji przez 
organy statutowe Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego*. Sposób odwołania Buchacza, nie poin­
formowanie o tym partnera koalicyjnego'traktu­
jemy jako przykład aroganckiej postawy 
koalicjanta —  stwierdziło PSL w oświadczeniu.

*Moje odwołanie uważam za wyraźne 
złamanie umowy koalicyjnej" —  powiedział w 
środę wieczorem Jacek Buchacz w oświadczeniu 
złożonym dla prasy. ‘Chcę wierzyć, że dzisiaj ko­
alicja PSL-SLD jeszcze trwa* —  dodał.

Przyczynami odwołania ministra są przede 
wszystkim krytyczne wnioski z kontroli działań 
resortu, którą przeprowadziła Najwyższa izba 
Kontroli, dotyczących ubezpieczeń eksporto­
wych —  powiedział dziennikarzom premier.

Prezes PSL, Waldemar Pawlak powiedział, 
że Naczelny Komitet Wykonawczy Polskiego 
Stronnictwa Ludowego i prezydium Rady Na­
czelnej PSL zbiorą się w najbliższy piątek (6 
bm.), aby podjąć decyzje w sprawie dalszych 
rozmów koalicji PSL-SLD.

Cimoszewicz powiedział dziennikarzom, że z

krytycznymi wnioskami wobec resortu współpracy 
gospodarczej z zagranicą zgodzili się także kontro­
lerzy Urzędu Rady Ministrów, a wyniki wstępne kon­
troli NIK były omawiane na posiedzeniu rządu w 
czerwcu br. Rząd także zajął krytyczne stanowisko 
w tej sprawie— powiedział premier. Dodał on, że do 
występowania z oficjalnymi wnioskami wstrzymywał 
się do czasu, kiedy dokumenty NIK nabrały oficjal­
nego charakteru, a stało się to przed kilkoma dniami 
Cimoszewicz powiedział też, że w środę rano 
przedstawił marszałkowi Sejmu i przewodniczące­
mu Rady Naczelnej PSL Józefowi Zychowi 
'informację o swoim wniosku do prezydenta i o 
spodziewanej decyzji prezydenta*.

'Nie będę zaskakiwał SLD, PSL, ani wy­
borców swoimi decyzjami* —  stwierdził Pawlak 
komentując postanowienie liderów PSL o prze­
rwaniu spotkania koalicji domomentu, gdy o ich 
dalszyoh losach zdecydują statutowe gremia 
Stronnictwa T o  nie są moje metody działania* 
—  powiedział prezes PSL nawiązując do decyzji 
premiera.
> 'Polskie Stronnictwo Ludowe jak i minister 

współpracy gospodarczej z zagranicą Jacek Bu­
chacz wielokrotnie podnosili problem deficytu 
handlu zagranicznego. Istnieje realna obawa, że 
do końca roku deficyt może przekroczyć 10 mld 
USD. Nćttzym zdaniem stanowi to niebezpieczne 
zagrożenie dla gospodarki Polski. W  odpowiedzi 
na to nastąpiło niespodziewane odwołanie mini­
stra* —  głosi oświadczenie PSL

Wiceprzewodniczący Klubu PSL Franciszek 
Stefaniuk powiedział dziennikarzom przed spot­

kaniem, że od nich dowiedział się o dymisji mi­
nistra. Członek Prezydium SLD i wicemarszałek 
Sejmu Marek Borowski zapytany o powody dy­
misji stwierdził: przypuszczam, że stało się to ze 
względu na niewykonywanie przez ministra 
poleceń premiera.

PSL oozekuje od swojego partnera koalicyj­
nego wyjaśnień, przede wszystkim co do trybu 
odwołania ministra współpracy gospodarczej z 
zagranicą Jacka Buohacza. Zaproponuje 
zwołanie w najbliższy wtorek wspólnego posie­
dzeń ia klubów parlam entarnych obu 
ugrupowań. SLD z kolei oczekuje, że PSL zapro­
ponuje innego kandydata na zwolnione stanowi­
sko. Takie są konkluzje rozmowy, jaką prowadzili 
w czwartek rano w radiu *Zet* przewodniczący 
klubu SLD Jerzy Szmajdziński i wiceprzewodni­
czący klubu PSL Janusz Pieohociński.

Piechociński powiedział, że najbardziej za­
skakujący jest tryb odwołania Buchacza. W 
środę od godz. 15 do PSL dzwonili dziennikarze, 
pytając czy to prawda, że Buchacz ma być 
odwołany. O godz. 17, na kilkadziesiąt minut 
przed spotkaniem koalicji, do PAP poszedł ko­
munikat w tej sprawie. Nie była to ręka 
wyciągnięta do zgody, wobec czego PSL zerwał 
posiedzenie koalicji. W  środę w Warszawie nie 
było jednego z liderów SLD — Leszka Millera. 
Czy nie jest to czasem wewnętrzna rozgrywka w 
SLD —  zastanawiał się Piechociński.

Nie ma wewnętrznej rozgrywki w SLD — 
odpowiadał Szmajdziński. Z nieobecności Mille­
ra nic nie wynikało, bo zgadza się on z tym, co 
zrobił premier. Rozmowy koalicyjne nie zostały 
zerwane, tylko prezes W aldemar Pawlak 
poprosił, by w tej sytuacji zawiesić obrady. A 
przewodniczący Rady Naczelnej PSL, marszałek

Sejmu Józef Zych został przez premiera poinfor­
mowany o jego decyzji już o godz. 8.15 — mówił 
Szmajdziński;

W tym samym ozasie —  powiedział 
Piochociński —  uprawomocni się Inny raport 
NIK Gdyby w tym samym trybie premier odwołał 
ministra zdrowia, to byłoby widać, że autor ope­
racji 'Czyste ręce* stosuje jedną miarę.

Jeżeli w komunikacie mówi się o powią­
zaniach kapitału państwowego z prywatnym 
i są wyraźne zalecenia Rady Ministrów, by do 
czasu stworzenia reguł w tej sprawie minister 
powstrzymał się od działań związanych z 
przepływem kapitału Skarbu Państwa do 
struktur prywatnych, jeżeli te zalecenia są 
łamane, to niech pan nie mówi, -że nie ma 
sprawy — replikował Szmajdziński. Oczeku­
jemy, że PSL zaproponuje kandydata na sta­
nowisko ministra współpracy gospodarczej z 
zagranicą, który zostanie niezwłocznie 
powołany —  dodał.

B. minister współpracy gospodarczej z za­
granicą Jacek Buchacz jest zaskoczony swym 
odwołaniem i zdziwiony, ie  marszałek Sejmu 
Józef Zych nie uprzedził go zamierzonym 
odwołaniu, o czym wiedział wcześniej. W czwar­
tkowej rozmowie w radiowej Trójce* Buchacz 
zarzucił rządowi, że proeksportowe ustawienie 
gospodarki ma tylko charakter werbalny i nie idą 
za tym fakty.

Zdymisjonowany minister potwierdził, że 
handel zagraniczny stał się elementem gospo­
darki, który budzi największy niepokój, ale 
odrzucił oskarżenia o bagatelizowanie tego zja­
wiska przez siebie i przez PSL 'Systematycznie, 
co miesiąc, dwa alarmuję dziennikarzy o tym 
fakcie'.

K ę n f e r s m a .
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Poprawił się model żywienia w Polsce
Polska jest jednym z krajów, które zrealizowały w ostatnich latach 

najwięcej z receń  Międzynarodowej Konferencji Żywieniowej, jaka 
odbyła się w Rzymie w 1992 r. Do takiego wniosku doszli uczestnicy z 
zakończonego w środę w Warszawie trzydniowego Międzynarodowego 
Spotkania Konsultacyjnego. Spotkanie poświęcone program om  
żywnościowym, zorganizowane zostało przez Organizację Narodów Zjed­
noczonych ds. Wyżywienia i Rolnictwa (FAO) oraz Światową Organizację 
Zdrowia (WHO).

Podczas spotkania ustalono, że. 
wszelkie działania, związane z po­
prawą jakości żywienia i likwidowa­
niem chorób, będących skutkami 
niewłaściwej diety, powinny być pro­
wadzone wielosektorowo. Takim 
właśnie wielosektorowym progra­
mem jest przyjęty 3 bm. przez polski 
rząd Narodowy Program Zdrowia 
ocenił w rozmowie z dziennikarką 
PAP dyrektor Instytutu Żywności i 
Żywienia Lucjan Szponar. Jego zda­
niem, polityka społeczna i polityka do­
tycząca wyżywienia powinny stanowić 
całość, tak właśnie,jak to zostało ujęte 
w tym programie.

Pozytywne^ zmiany, które 
nastąpiływPołscewostatnich4latach,

to spadek o l i  proc. umieralności z 
powodu chorób krążenia, spadek 
umieralności niemowląt, wydłu­
żenie średniej długości życia. Wiele 
jest jeszcze jednak do zrobienia 
twierdzi Szponar. Wśród najważ­
niejszych problemów do rozwiązania 
wymienił utworzenie program&v po­
mocy dla grup społecznych, szczegól­
nie zagrożonych brakiem bezpie­
czeństw a żyw ieniow ego - 
żyjących w trudnych warunkach ko­
biet w ciąży, rodzin wielodzietnych, 
b ezrobo tnych . P odkreślił leż 
potrzebę zmian w modelu żywienia" 
zbiorowego, zwłaszcza w szkołach i 
przedszkolach.

Zdaniem Szponara, przyczyną

poprawy sytuacji żywieniowej i 
jakości żywności w Polsce jest m.in. 
lepszy stan środowiska naturalnego, 
większy wybór dostępnych pro­
duktów, m in. przetworów mlecz­
nych oraz zmiana modelu żywienia. 
W ostatnich latach spadło spożycie 
tłuszczów zwierzęcych na rzecz 
tłuszczów roślinnych, je się mniej 
tłustego mięsa, więcej natomiast 
drobiu i chudej wołowiny. Wzrosło 
spożycie  owoców i warzyw, 
zwłaszcza w postaci przetworów, 
np. soków. Polacy jedzą więcej ryb, 
ale za mało.

Zorganizowanie spotkania kon­
sultacyjnego po rzymskiej konfe­
rencji właśnie w Polsce, było wyra­
zem uznania dla działań, które są 
p o d ejm o w an e  w k raju  | s |  
powiedział Szponar. Warszawskie 
spotkanie specjalistów było również 
ostatnim etapem przygotowań do 
Św iatow ego Szczytu Żyw no­
ściowego, który odbędzie się w listo­
padzie br. w Rzymie.

Przestępczość
Zabójca kloszardów skazany 

na 13 lat pozbawienia wolności
t  N a  13  la t  p o zbaw ien ia  w olności sk a z a ł w  ś ro d ę  o lsz ty ń sk i S ąd  
W ojew ódzki K az im ie rz a  K ., o sk arżo n eg o  o p o d p a len ie  t rz e c h  b ezd o ­
m nych . D w aj z  n ich  z m a rli  n a  s k u te k  p o p arzeń .

psam. Potem  zasnął we wraku 
wartburga na pobliskim parkin­
gu^ Tam odnalazł go Kazimierz 
K.'Obłożył śpiącego gazetami i 
podpaliłr_Poparzony zmarł naza­
jutrz w szpitalu.

Kilka dni później Kazimierz K. 
pod palił w^pomieszczen iu zsypiL 
Wiesława B. ps. "Dyngolówa", 
twierdząc, że ten okrada kolegów. 
Pogotow ie wezw ane przez 
mieszkańców bloku stwierdziło, że 
Wiesław B. zm arł na skutek- 
poparzeń.

Kazimierz K. twierdził, że pod­
palanie jest sposobem wymierzania 
sprawiedliwości, jakiego nauczono
go wśrodowisk u warszawskich klo­
szardów.

Bezdomnego Kazimierza K, 
uznano winnym zabójstwa dwu 
kloszardów, uniewinniono nato­
miast zza rzutu usiłowania trzecie­
go zabójstwa. Wyrok nie jest pra-- 

Jr womocny.
Obu zbrodni Kazimierz K.

£ dokonał w marcu ubiegłego roku. 
Podczas procesu zeznał, że chciał 
swym ofiarom "dać nauczkę", a nie 
zabić. Podłożeni były kłótnie przy 
'podziale pieniędzy za butelki- i 
makulaturę.

Jeden z bezdomnych, Jan Gf. 
pseud. "Warszawiak", nie podzielił 
się uzyskanymi w skupie 4 zł. 
W edług oskarżonego,, zamiast 
^przynieść denaturat do zsypu, w 
którym mieszkała grupa, wypił go

Rolnictwo ^
Król Hiszpanii kupił 

w Łobzie ogiery
Do królewskiej stajni króla 

Hiszpanii Juana Carlosa wysłano 
cztery ogiery ze Stada Ogierów 
Skarbu Państwa w Łobzie w 
woj .szczecińskim. Trzy z nich to 
sportowe wierzchowce rasy wiel­
kopolskiej, ostatni jest zimno­
krwistym; ardenem^T- poinfor­
m ow ano w dyrekcji tego  
gospodarstwa.

Jest tb  pierwsza transakcja 
hodowców z Łobza na sprzedaż 
koni, do Hiszpanii. Dysponują­
ce obecnie 105 ogierami Stado 
w Łobzie, eksportowało już ko­
nie do Niemiec, Włoch i Szwaj­
carii. Na aukcje do Łobza 
przyjeżdżali także miłośnicy ko­
ni ze Stanów Zjednoczonych i 
Anglii.

Zadowoleni z transakcji Hi- 
szpanie zapowiedzieli, że nie 
będzie to ich ostami zakup w Pol­
sce.

Gospodarka
Na Dolnym Śląsku powstaną kopalnie złota
Na Dolnym Śląsku wydzielono tereny— jak przewiduje się złotonośne

— na których prawdopodobnie powstaną kopalnie tego kruszcu. W drodze 
przetargu, rozstrzygniętego w styczniu br. wyłoniono dwie firmy, które 
zajmą się poszukiwaniem i ewentualnie eksploatacją złóż — napisał mini­
ster ochrony środowiska Stanisław Żelichowski, odpowiadając na 
interpelację Ryszarda Nowaka (UP) w tej sprawie.

W czerwcu br. rozpoczęto podpisywanie u mów z tymi firmami. KG HM 
Polska Miedź S.A. otrzymała tereny w województwie wałbrzyskim — jak 
podkreślił minister— niegdyś najintensywniej eksploatowane. Silesia Gokl 
Mines Sp.z.0.0., jeśli powiodą się poszukiwania, będzie wydobywała złoto 
w Icgnickicm.

Minister przypomniał, że w średniowieczu Dolny Śląsk był polskim 
lUdorado. W Złotym Stoku przez kilkaset tal drijzono pierwotne złoża. Z  
powodzeniem przepłukiwano także sudeckie strumienie. W niektórych 
miejscach Dolnego Śląską eksploatacja była prowadzona na wielką skalę
— podkreślił Żelichowski.

NA Z D JĘ C IU : w arszi
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Wczorąj minęło 5  lat od  wznowienia stosunków dyplom atycznych m iędzy L itw ą  i Polską

Porilas GYLYS
M in is te r  S p raw  Z agran icznych  Litwy 
D ariu sz  KOSATI
M in is te r  S p raw  Z ag ran icznych  R zeczypospo lite j P o lsk ie j

Dzisiaj jest piata rocznica historycznego wydarzenia.— wznowienia 
stosunków dyplomatycznych między Litwą i Polską.

W tym samym dniu w"Lietuvqs rytas" i polskim dzienniku "Rzeczpo­
spolita" ministrowie spraw zagranicznych. Litwy i Polski rozważają, jakie 
znaczenie stosunki te mają dla obu państw i całego regionu.

Obecny etap stosunków lite­
wsko-polskich .jest nierozerwalnie 
związany!- z przełomem,", który 
nastąpiłby Europie po 1989 roku. Po 
proklamowaniu przez Radę 
Najwyższą Republiki Litewskiej 
Aktu z 11 marca 1990 r. o odrodze­
niu niezależnego Państwa Lite­
wskiego, nawiązane zostały stosunki 
między Radą Najwyższą Litwy i par­
lamentem Polski. Kontakty te szcze­
gólnie zacieśniły się w czasie drama- l 
tycznych wydarzeń 13 stycznia 1991 
r. Zaczęły rozwijać się więzi także 
między rządami. 26 sierpnia 1991 r. 
Polska uznała niepodległość Litwy, ą 
5 września wznowiono stosunki dy­
plomatyczne. Zapoczątkowano 
nową kartę w historii naszych sto­
sunków.

Nasze narody łączy złożona, 
mająca wiele .wspólnego historia Li­
twy i Polski, wspólne tradycje 
państwowości. W iele starań 
dołożyliśmy do stworzenia sto­
sunków- i inicjatyw, przyczyniających 
się do wzajemnego zaufania. Po­
czątki nie były łatwe, jednak naszym 
działaniom sprzyjał uświadomiony 
przez obie strony moment*historycz­
ny, który zaistniał dzięki przychyl­
nym warunkom międzynarodowym. - 
Podstawowym bodźcem do 
zbliżenia Litwy i Polski stała, się 
tożsamość celów polityki zagranicz­
nej obu krajów, tj. dążenie do inte­
gracji ze strukturami współpracy z 
Zachodem, a także podobne pojmo­
wanie roli tych struktur w nowej Eu­
ropie.

, Dzisiaj, gdy obchodzimy piątą 
rocznicę wznowienia stosunków dy­
plomatycznych, z satysfakcją 
możemy stw ierdzić, że wyko­
rzystaliśmy daną nam możliwość, 
stosunki bowiem między Litwą i 
Polską rozwijają się w duchu dobro­
sąsiedzkiej współpracy i partner­
stwa. O bie strony aktywnie 
uczestniczyły w tworzeniu form 
różnorodnej współpracy, które obej­
mują nie tylko oficjalne stosunki 
między rządami i parlamentami, lecz 
łączą samorządy, instytucje poza­
rządowe, szerokie kręgi na­
ukowców, działaczy sztuki i intele­
ktualistów. Litwa i Polska pogłębiają 
współpracę gospodarczą, co roku 
rozszerza się zakres handlu. Dzięki 
wspólnym- konsekwentnym  
działaniom  udaje się nam 
pokonywać różne problemy, dosko­
naląc w ten sposób warunki do dal­
szej współpracy.

Stosunki między Litwą i Polską 
w ciągu tych 5 lal niewątpliwie mogą 
być pozytywnym przykładem 
kształtowania nowych kontaktów 
między państwami Europy Środ­
kowej. Nasze, stosunki stały się 
trwałym czynnikiem stabilności regio­
nu. ważnym elementem współpracy w 
Eurtipie, bezpieczeństwo narodowe i 
kontynentalne bowiem opiera się na 
dobtych stosunkach sąsiedzkich.

Efektem pięcioletniej dobro­
sąsiedzkiej współpracy stało się 
utw orzenie p a rtn e rsk ic h  s to ­
sunków politycznych i podstaw, 
opartych na zasadach prawa i 
umów.

Podstawą wzajemnych sto­
sunkom Litwy i Polski jest partner­

stwo, szacunek wzajemny i dobro- 
sąsiedztwo. Zasady te zostały 

wyłuszczone w Deklaracji o przyja­
znych stosunkach i dobrosąsiedzkiej 
współpracy, którą w styczniu 1992 r. 
w Wilnie podpisali ministrowie 
spraw zagranicznych Utwy i Polski, 
a także w Traktacie między Repub­
liką Litewską i Rzecząpospolitą 
Polską o przyjaznych stosunkach i 
dobrosąsiedzkiej współpracy, który 
26 kwietnia 1994 r. podpisali prezy­
denci naszych państw. Traktat ten 
ma doniosłe znaczenie w stosunkach 
Litwy i Polski. W nim oba państwa 
uznały nienaruszalność istniejącej 
między nimi granicy. Potwierdzając 
złożoność pojmowania historii na­
rodów litewskiego i polskiego oraz

strzeganie umowy o współpracy' 
trąnsgranieznej i ustalająca kierunki 
i priorytety tej współpracy..

Nawet spotkania na najwyższym 
szczeblu uzyskały stały, roboczy i n a -. 

- wet przyjacielskucharakter.
S p o łe c z e ń s tw o  L itw y  i P o lsk i 

o d g r y w a  c o r a z  w ię k s z ą  r o l ę  w 
k sz ta ł to w a n iu  s to s u n k ó w  m ięd zy  
L itw ą  i P o lsk ij.

Dobrosąsiedzka współpraca 
niem ożliw a je s t  bez udziału 
społeczeństwa i jego woli. Polityka 
rządowa i inicjatywy obywatelskie w 
obu krajach powinny przyczyniać się 
do dalszego zbliżania się naszych 
społeczeństw, rozproszenia nieu­
fności i przezwyciężania stereotypów 
historycznych,, uciszania emocji.i 
wzajemnego sobie wybaczania. Li­
twini i Polacy, którzy obecnie mogą 
swobodnie poznawać historię, po­
winni uczyć się ze wspólnego dzie­
dzictwa historii i kultury. W dysku­
sjach na tematy, ważne dla obu 
narodów, chcąc poznać dogłębnie 
przekonania i argumenty drugiej 
strony powinniśmy ■— zarówno Li­
twini, jak: też Polacy — wykazać 
odwagę i szczerość. Szczery, serde­
czny i oparty na wzajemnym posza­
nowaniu dialog, w którym nie unika

zapisane w Traktacie* zostaną  
. uzupełnione umową o pisowni na­
zwisk osób, należących do, mniej­
szości narodowych^
' Oceniając rolę mniejszości w 

kształtowaniu współpracy litewsko- _ 
polskiej , zwracamy też uwagę na ich 
prawo do aktywnego l twórczego 
udziału w politycznym, społecznym, 
kulturalnym i gospodarczym życiu 
kraju zamieszkania.

Ekonom iczna i reg io n a ln a  - 
w sp ó łp ra c a  in s p i r u je  n a szą  
integrację ze wspólną Europą.

Ścisła ekonomiczna i polityczna 
współpraca państw Europy Zachod­
niej stworzyła podstawę do integracji z  
Unią Europejską. Litwa i Polska już 
Od kilku lat leorzystają z możliwości 
•przebudowy ekonomiki i otwarcia 
swego tynku dla państw Unii Europej­
skiej i EFTA. Zawarta w czerwcu br. 
umowa o wolnym handlu otwiera 
przed -obiŁ państwami szerokie 
możliwości korzystania pożytku, wyni­
kającego ż liberalizacji handlu. Polska 
popiera również dążenie Litwy do zo­
stania członkiem CEFTA-

W- uaktywnianiu ekonomicz­
nych stosunków sam orządów, 
-ważną rolę odgrywa współpraca 
transgraniczna. Coraz intensywniej-

W obliczu wspólnej historii 
i teraźniejszej Europy

ewentualność odrębnego wśród obu 
narodów rozumienia wspólnej histo­
rii, Litwa i Polska w T raktacie 
deklarowały wolę współpracy na za­
sadach dwustronnych i regional­
nych, a tak że  w in sty tu c jach  
międzynarodowych. Oba państwa 
przyznały, że łączą je  wspólne intere­
sy i wspólna odpowiedzialność za 
pokój i bezpieczeństwo. Traktat 
ustalił zasady w wielu dziedzinach 
współpracy Litwy i Polski, a  także 
prawa Litwinów zamieszkałych w 
Polsce i Polaków zamieszkałych na 
Litwie. A więc, Traktat stworzył so­
lidne podstawy do rozwijania w la­
tach ostatnich współpracy Litwy i 
Polski Traktat uzupełniają inne po­
rozumienia, regulujące różne dzie­
dziny współpracy i wzajemnych sto­
sunków. W ciągu 5 lal zawarto 
kilkadziesiąt dwustronnych umów 
m iędzyrządow ych i m iędzy­
resortowych. Niektóre z nich— kon­
wencja konsularna, porozumienie w 
sprawie zwalczania zorganizowanej 
przestępczości oraz wspólnej kon­
troli granicy— ułatwiają współpracę 
litewskim i polskim instytucjom 
władzy wykonawczej, służbom cel­
nym, instytucjom ochrony granicy i 
praworządności Umowy o wolnym 
handlu, ochronie inwestycji bądź za­
pobieganiu podwójnemu opodatko­
waniu stwarzają pomyślne warunki 
do współpracy ekonomicznej.

Częste kontakty, polityczne na 
najwyższym szczeblu świadczą o 
znaczeniu, które oba kraje przywią­
zują do dwustronnych stosunków i 
wspólnych interesów, na których 
podstawie rozwija się partnerstwo i 
sąsiedzka współpraca.

Chęć głębszego wzajemnego po­
zn an ia  się za in sp iro w ała  do 
powołania litewsko-polskiej grupy 
międzyparlamentarnej, która ma 
kontrolować realizowanie Traktatu 
między Litwą i Polską, a także 
sprawdzać informację o ewentual­
nym nieprzestrzeganiu Traktatu.

Inną ważną instytucją między­
rządową jest komisja ds. współpracy 
transgranicznej, kontrolująca prze-'

się trudnych tematów, ułatwi mądre 
i odpowiedzialne kształtowanie na­
szych przyszłych stosunków. Jest to 
potrzebne dla naszych państw i 
społeczeństw.

G o d n ą  naślad o w an ia  i po ­
wtórzenia inicjatywą stało się spot­
kanie przy okrągłym stole przedsta­
wicieli Litwy i Polski w 1994 roku. W 
tym dialogu powinna uczestniczyć 
młoda generacja, właśnie bowiem 
ona w przyszłości będzie rozwijała 
współpracę między Litwą i  Polską. 
A k tyw nością  w te j d z ied z in ie  
wykazały się liczne organizacje obu 
stron: na przykład, Stowarzyszenie 
Litewsko-Polskie na Litwie, Klub 
M iło.śników  Litw y -w P o lsce . 
W krótce ten dialog wesprzą lite­
wsko-polskie fundacje współpracy, 
które, w ramach realizowania inicja­
tywy prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej A. Kwaśniewskiego zgło­
szonej w czasie jego wizyty na Litwie, 
mają powstać na Litwie i w Polsce.

S zczególna ro la  i odpow ie­
dzialność w rozwoju stosunków lite­
wsko-polskich przypada Litwinom 
zamieszkałym w Polsce i Polakom 
zamieszkałym na Litwie. Są oni 
świadectwem wspólnego losu, a 
jednocześnie złożonej przeszłości 
Litwinów i Polaków. Dzisiaj dla mie­
szkających na pograniczu dwóch 
kultur Litwinów w Polsce i Polaków 
na Litwie los wyznaczył aktywne 
uczestnictwo w procesie zbliżania się 
Litwy i P olski. Z adan iem  obu 
rządów jest stworzenie warunków 
d o  s p e łn ie n ia  te j ro li p rzez  
mniejszości narodow e. W zboga-. 
ca jąc  k u ltu rę  naszych krajów , 
mniejszości Litwinów w Polsce i Po­
laków na Litwie powinny uczynić na­
sze  sp o łe c z e ń stw a  b a rd z ie j 
różnorodnymi i bardziej otwartymi 
oraz ułatwiać dwustronne poznawa­
nie się. Przedmiotem troski władz 
Litwy i Polski jest zapewnienie im 
m ożliwości sw obodnego pielę­
gnowania swej kultury, używania, 
pobierania nauki w języku ojczystym 
i uczenia się go, a także zachowania 
tożsamości narodowej. Te prawa,

sze stosunki regionów pogranicza 
stymulują ich postęp gospodarczy, 
przyczyniają się do rozwoju turystyki 
oraz wzajemnego poznania się Li­
twinów i Polaków. W spółpracę 
transgraniczną ułatw iają czynne 
obecnie trzy nowoczesne przejścia 
graniczne. Jednak nasilający się ruch 
p rze z  g ran icę  zm u sza  do  
zwiększania je j przepustowości. 
Będziemy dążyć, by granica lite- 
wsko-polska nie dzieliła nas, /lecz 
łączyła i odpowiadała standardom 
europejskim.

Projekty "Via Baltica" i 
Bałtyckiego Pierścienia Energetycz­
nego, jako przykład wielostronnej 
współpracy w regionie Morza 
Bałtyckiego, są priorytetowe i na Li­
twie, i w Polsce. Modernizowana trasa 
”Via Baltica", biegnąca z Tallinna do 
Warszawy, połączy kraje bałtyckie i 
Finlandię z ekonomicznym organi­
zmem Europy. Szczególnie jesteśmy 
zadowoleni z wyników konferencji 
premierów Rady Państw Morza 
Bałtyckiego (RPMB), która odbyła 
się w maju br. w Vrsby i piątej konfe­
rencji ministrów RPMB w Kalmarze. 
Ustalone tam priorytety— zwalczanie 
zorganizowanej przestępczości, rozwi­
janie współpracy ekonomicznej i sto­
sunków między ludźmi oraz zbliżenie 
regionu z Unią Europejską — wyty­
czają kierunki współpracy Rady na 
najbliższe lata Ich urzeczywistnienie, 
a także integracja krajów bałtyckich fe 
Polski z UE, przyśpieszy urzeczywist­
nienie idei Morza Błtyckiego, jako 
wewnętrznego morza Unii Europej­
skiej.

L itw a i P o lsk a  w  o b lic z a  
wyzwań współczesnej Europy.

Pamiętając o tragicznej historii 
Europy XX wieku —  Europy znisz­
czonej przez dwie wojny, a później

przedzielonej żelazną kurtyną, Li­
twa i Polska powodują się prze­
świadczeniem, że instytucje europej­
skie i współpracy euroatlantyckiej I 
powinny stać się podstawą nowego 
ładu i bezpieczeństwa w Europie.
: Uznajemy ! popieramy wartości, za­
sady i cele, które stały się podstawą 
do utworzenia i rozwoju tych.insty­
tucji Z  nimi wiążemy przyszłość na­
szych krajów i-Europy. Jesteśmy 
przekonani, że tylko procesy integra­
cji oraz wszechstronna współpraca 
partnerów' uniemożliwi powrót na­
cjonalizmu i; zapewni warunki har­
monijnego rozwoju Europy. Roz­
szerzenie U n ii Europejskiej i 
struktur obrony Zachodu na 
państwa Europy Środkowej i 
Wschodniej uzasadni i przyśpieszy 
procesy reform w tych krajach, po 
wsze czasy utrwali młode demokra­
cje zachodnie oraz rozszerzy strefę 
stabilności i bezpieczeństwa.

Wierzymy, że trwająca od marca 
bieżącego roku międzyrządowa 
konferencja Unii Europejskiej stwo­
rzy warunki do rozszerzenia Unii 
Europejskiej na Wschód, a negocja­
cje w sprawie -przystąpienia do U E 
rozpoczną się z stowarzyszonymi 
państwami Europy Środkowej 

^Wschodniej po upływie 6 miesięcy 
od konferencji.

Uważając, że należy przyśpieszyć 
proces integracji państw, dążących do 
członkostwa w Unfi Europejskiej w 
maju br. Litwa i Polska wystąpiły ze 
wspólną inicjatywą ożywienia politycz­
nego dialogu Unii Europejskiej 
państw stowarzyszonych. Kwestie in­
tegracji i bezpieczeństwa w Europie są 
stałymi elementami ścisłej współpracy 
i dialogu litewsko-polskiego.

Litwa i Polska dążą do 
członkostwa w NATO. Rozszerza­
nie Paktu Atlantyckiego— to szansa 
dla naszych państw. Po pierwsze, 
umożliwia ono nowym członkom 
NATO trwałe usadowienie się w 
euroatlantyckiej strukturze  
bezpieczeństwa, konsultowanie się 
współpracę. Po drugie, w dziedzinie 
stosunków dwustronnych człon­
kostwo w NATO  pobudza do 
wdrażania wysokich standardów. W 
ciągu prawie S0 lat istnienia NATO 
wykroczyło poza granice organizacji 
wojskowej, stając się, na równi z OB- 
WE, UZE, UE i strukturami regio­
nalnymi, jednym z  najtrwalszych 
podstaw ow ych filarów  bez­
pieczeństwa euroatlantyckiego. Dzi­
siaj NATO  ma nowe zadania 
Jesteśmy przekonani, że rozszerze­
nie tej organizacji na kraje Europy 
Środkowej ułatwi pomyślne urze­
czywistnienie tych zadań.

W duchu "partnerstwa dla poko­
ju" prowadzimy dwustronną i wielo­
stronną współpracę wojskową. 
Wcielając w  życie inicjatywę prezy­
denta Republiki Litewskiej Algirda 
sa Brazauskasa, przedstawioną 
Sejmie Rzeczypospolitej Polskiej 
dążymy, aby do 1998 roku utworzyć 
wspólny litewsko-polski batalion 
akcji pokojowych i humanitarnych. 
Współpraca litewsko-polska w dzie­
dzinie polityki zagranicznej już daw­
no nie jest jedynie realizowaniem 
ustaleń traktatowych. Chcemy, by ta 
ścisła i dynamiczna współpraca 
przyczyniła się do budowy nowej —  
bezpiecznej, kwitnącej i zjednoczo­
nej Europy.

"Uetuvos ryta*"
5.09.1996

Dzisiaj, gdy z perspektywy piątej rocznicy wznowienia stosunków dyplo­
matycznych oceniamy nasze dwustronne stosunki i próbujemy wspólnie 
spojrzeć w przyszłość, przyznajemy, że mamy wiele powodów do satysfakcji 

Uświadamiamy sobie jednak, że w najbliższej i dalszej przyszłości czeka 
nas jeszcze dużo wyzwań. Wierzymy, że narody litewski i polski potrafią je 
pokonać, kontynuując proces zbliżenia i współpracę.
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Kronika 200 rocznicy urodzin Adama Mickiewirra

2. Moskiewskie mieszkania Wieszcza

Na Pokruwskim bulwarze Mickiewicz mieszkał 
zimą 1826 r. i wiosną następnego roku. W maju 1827 r. 
wraz z Malewskim przeprowadził się dalej od centrum 
na Gorochowoje Pole do oficyny pałacu A.K. Razumo- 
wskiego (dziś: ulica Kazakowa 20). Widocznie sytuacja 
materialna poety poprawiła się, bo mieszkanie było 
większe I droższe. Na Gorochowym Polu poeta 
zakończył "Konrada Wallenroda" i zrobił przekłady z 
Tomasza Moora i Johanna Wolfganga Goethego.

Latem 1827 rpku poeta wyjechał na krótki czas do 
Ostafjewa, letniej rezydencji księcia Piotra Wiaziem- 
skiego pod Moskwą. Tego lata polski poeta, już dobrze 
znany moskiewskiej arystokracji, bywał w innych 
posiadłościach podmoskiewskich rosyjskich luminarzy 
Jmltuiy i sztuki. A więc jesienią 1827 roku Mickiewicz i 
Malewski w towarzystwie Sobolewskiego, Aleksandra 
Puszkina i innych literatów moskiewskich zwiedził pałac 
i park księcia Jusupowa w Archangielskoje pod 
Moskwą. Obecnie jest tam muzeum i sanatorium.

"Brak opału oraz wczesne, silne mrozy — pisze 
Fiszman — wypędziły w październiku 1827 roku Mic­
kiewicza z nieodłącznym Malewskim z drewnianej ofi­
cyny pałacu Razumowskich na Gorochowej ulicy".

Przyjaciele przeprowadzili się wtedy, bliżej centrum 
do domu kupca Langa przy ulicy Kisłowska nr 306, 
gdzie na trzecim piętrzę wynajęli dwa pokoje. Dom ten 
stoi do dziś w Średnie-Kisłowskim zaułku nr 3, w pobliżu 
ulicy Aleksandra Herce na. W tym mieszkaniu poeta 
napisał wiersz na cześć Marii Szymanowskiej, wybitnej 
pianistki, która właśnie przybyła do Moskwy.

"Na jakimkolwiek świata zabłysnęła kopcu,
Tobie wieszcze, ja k  Gwebry indyjskiemu słońcu,
Chylą czoła..."
Z  pianistką Marią Szymanowską do Moskwy 

przybyły jej dwie córki: Celina — przyszła Mickiewiczo­
wa i Helena — późniejsza Malewska.

W grudniu 1827 roku Mickiewicz razem z Male­
wskim towarzyszył księciu Goticynowi w jego podróży 
do Petersburga, gdzie poecie udało się wreszcie załatwić 
formalności związane z ocenzurowaniem i wydaniem 
gotowego do druku "Konrada Wallenroda". Do Mosk­
wy Mickiewicz powrócił w końcu stycznia 1828 roku.

Po powrocie do starej stolicy Rosji polski poeta nie 
wynajął oddzialnego mieszkania, lecz wprowadził się do 
swego znajomego Cypriana Daszkiewicza w domu przy 
Nikitskim Bulwarze nr 12. Tu przebywał do połowy 
kwietnia 1828 r., kiedy to wyjechał do Petersburga. U 
Cypriana Daszkiewicza mieszkał kilka tygodni w marcu 
i kwietniu 1829 roku.

Dom przy ulicy Nikitskij Bulwar był ostatnim mie­
szkaniem poety w Moskwie.

Na zakończenie tego pobieżnego przeglądu mo- 
skiewskich adresów Adama Mickiewicza przypomnę, że

poeta podczas ponad trzyletniego pobytu w Moskwie 
bywał u wielu przyjaciół i życzliwych mu ludzi— Rosjan.

Wiosną 1826 roku odwiedził Mickiewicza w jego 
mieszkaniu przy Aleksiejewskim zaułku wydawca cza­
sopisma "Moskowskij Tielegraf, Mikołaj Polewoj. "Wi­
zyta ta miała dla Mickiewicza duże znaczenie — utrzy­
muje Fiszman gdyż przede wszystkim Polewoj 
sprawił, że polski poeta stał się w Moskwie znany i 
zdobył uznanie".

W domu Polewoja przy ulicy Wtoraja Micszczan- 
skaja nr 36 Mickiewicz był częstym i pożądanym 
gościem. Tu poznał księda Piotra Wiaziemskiego, który 
jakiś czas przebywał na służbie w Warszawie i był 
zaprzyjaźniony z Julianem Niemcewiczem. Wiaziemski 
wprowadził Adama Mickiewicza do salonów księżny 
Zinaidy Wołkońskiej i pani Jełagin.

Dom Wołkońskiej stał przy ulicy Twerskiej. Na wie­
le lat przed rewolucją dom przestał być własnością 
Wołkońskich. Później na parterze mieścił się słynny 
sklep Jclisiejewa, znany i dziś moskwianom. Salon pani 
Jełagin znajdował się w domu braci Kirijewskich, synów 
Jełaginowej. Dom tenstoi do dziś w zaułku Chorom nyj 
Tupik nr 4, niedaleko stacji metra Krasnyje Worota. U  
pani Jełagin Mickiewicz poznał pisarza Aleksego Cho- 
miakowa, bibliografa Sergiusza Sobolewskiego, poetów 
Eugeniusza Boratyńskiego i Dmitrija Wieniewitinbwa. 
Tu spotykał się z Aleksandrem Puszkinem. Bywał też 
nasz poeta w siedzibie Sobolewskiego przy placu Soba- 
czaja Płoszczadka. Obecnie część tego domu znajduje 
się przy ulicy Stankiewicza. W mieszkaniu Sobolewskie­
go zbierała się, dyskutowała i bawiła cała brać literacka 
ówczesnej Moskwy. W 1829 roku przed wyjazdem za 
granicę odwiedził Mickiewicz Puszkina w hotelu "An­
glia", który mieścił się przy obecnej ulicy Nicmirowicza- 
Danczenki.

Mickiewicz ostatecznie wyjechał z Moskwy w 1829 
roku, by nigdy już tam nie powrócić. Odtąd zajmował 
miejsce tylko w pamięci i sercach tych, którzy mieli 
szczęście z nim się tutaj zetknąć. Wybitny rosyjski pisarz 
i myśliciel, przyjaciel Polaków, Aleksander Hercen, w 
swoich pamiętnikach "Czasy minione i rozmyślania" 

~ ("Byłoje i dumy") napisał: "Gdy na pu bticznym o biedzie, 
wydanym na cześć Granowskiego (wybitnego profesora 
historii na moskiewskim uniwersytecie — M J .)  w 1833 
roku, Chomiakow wzniósł kielich mówiąc: "Za wielkie­
go, nieobecnego słowiańskiego poetę" — imię (którego 
nie śmieli wymówić) nie było potrzebne—wszyscy wsta­
li, wszyscy wznieśli kielichy i stojąc w milczeniu wypili za 
zdrowie wygnańca".

Mieczysław JACKIEWICZ
NA ZDJĘCIU: Adam Mickiewicz w salonie księżny 

Zinaidy Wołkońskiej.
Repr. Tadeusz Wainiewicz

Prawdy —  plotki —  ęineędotki
Trudna odpowiedź

Ktoś posłał Wolterowi swoją 
tragedię z prośbą o wyrażenie 
opinii. Wolter przeczytał rękopis 
i o d k ła d a ją c  go na s tó ł, 
powiedział: “Trudność polega 
nie na napisaniu takiej tragedii, 
lecz na udzieleniu odpowiedzi jej 
autorowi".

Dobra sztuka
Po premierze sztuki mało znane­

go dramaturga zapytano Bernarda 
Shaw, czy zrozumiał, o co w niej auto­
rowi szło. Shaw odpowiedział: "Nie 
zrozumiałem podobnie jak reszta 
widzów. Ale nie cierpię sztuk, które 
mogę zrozumieć, ponieważ nie są po­
dobne do życia. Życie jest przecież dla 
nas wszystkich niezrozumiałe".

Wydatki 
Król francuski Ludwik XII 

(1462-1515) spotkał kiedyś biedne­
go chłopca i zapytał go, jak się nazy­
wa i ile zarabia. Chłopiec odparł, że 
nazywa się Jean, a zarabia tyle co 
króL Na pytanie, ile król zarabia, 
chłopiec odpowiedział: "Król zara­
bia na swoje wydatki i ja też zara­
biam na swoje wydatki. Obydwu 
nam musi starczyć".

Piłka notha
Porażka z Niemcami

7 czerwca 1995 roku nadal pozo- 1 
staje datą, kiedy piłkarska reprezenta­
c ja  Polski wygrała po raz ostatni mecz 
rangi mistrzowskiej. Wówczas w Z a­
b rzu  S łow acy  p rz e g ra li  z p o lsk ą  
drużyną 0:5. Od tej pory Polacy nic 
byli w stan ie  pokonać rywali w 14 
występach z  rzędu.

W środę polscy piłkaize spotkali 
się  w Zabrzu z aktualnymi mistrzami 
Europy — Niemcami. Znowu porażka 
0:2. O sukces było trudno, nawet w 
obecności prezydenta FIFA Joao  Ha- 
velangc.

Drużyny grały w następujących 
składach: Polska —  M. Szczęsny. T. 
Maj to ; M. Jóźw iak, P. W ójtala , J . 
Z ie l iń s k i .  G . L ew an d o w sk i (A . 
Ledwoń), R . Michalski. J  Iłrzęc/ek, R. 
Czerwiec, K. Warzycha, R. Staniek (M. 
.Saganowski); Niemcy —  05  Kahn, S. 
R euter (M . Babbcl), Cli. Ziege (M. Bo­
dę), T.lS trunz, J . Klinsmann, T. 1 laes- 
sIct. O . B ierhoff (F . Bobie). Mecz 
prowadził sędzia angielski Paul Durkin.

G ospodarze rozpoczęli mecz bez 
respektu dla mistrzów Europy. Spotka­
nie było ostatnim  sprawdzianem dla 
o b u  d rużyn , k tó re  e lim in ac je  m i­
s t r z o s tw  ś w ia ta  ro z p o c z n ą  9 
października.

Goście od 20 min. spotkania zaczęli 
uzyskiwać lekką przewagę, częściej do­
chodzili do  p o rc ji 's trze leck ich . Po 
'dośrodkowaniu Ch. Ziege na pole karne 
najwyżej skoczył O. Bierhoff i głową 
uzyskał.w2$ min. pniwadzenic. Ten nie­
miecki piłkarz w finale Euro‘96 dwoma 
golam i Zapewnił końcowym trium f 
zespołowi niemieckiemu w meczu z 
Czechami.

. Po przerwie trener Anioni Piechni- 
czek wprowadził do gry Saganowskiego 
i I edwonia. Sagimcwskiznacznie ożywił 
poczynania ofensywne Polaków. 'Pen 
18-latek, pozyskany niedawno przez Fc- 
ycnoord Rotterdam , szybko dał próbkę 
sw ego ta le n tu  —  stw orzył n iebez­
pieczeństwo pod bramką Kahnar lecz 
W ar/y cha nie zakończył akcji strzałem.

W ariant g ryz dwoma napastnikami 
W ar/ycha -— Saganowski był o  wiele 
ciekawszy niż ten, gdy w ataku napastni­
ka Panathinaikosu Ateny wspierał |k»- 
mocnik R. Czerwiec. |

N iestety więcej sytuacji strzelec­
kich wypracowali sobie goście. Rezęr- 
wowy M. Scho ll trzy k ro tn ie  rńógł 
zmienić wynik. Dwa razy przeszkodził 
m.u w tym bram karz Szczęsny, a raz 
piłkę zmierzającą do bramki wybił P. 
Wojtala. G ospodarze uparcie dążyli do 
remisu, ale ani Jóźwiakowi, ani Warzy- 
sze szczęście nie dopisało. .

R ezultat meczu ustalił Klinsmann, 
który wykorzystał zawahanie się pol­
skich obrońców i z kilku metrów za 
m in u tę  d o  końca  m eczu  po k o n ał 
Szczęsnego.

•J Po meczu szkoleniowiec reprezen­
tac ji N ie m ic ę i łe r t i  V ogtś z b ie ra ł 

'-zasłużone gratulacje .po -50 zwycięstwie 
w karierze trenera drużyny narodówęj. 

Remis drużyn 
młodzieżowych

W środę na stadionie GKS K ato­
wice odbył się  mecz tow an^śki rep re ­
zentacji młodzieżowych (do  la t 21) 
Polski i Niemiec; .Zakończył się-on re ­
misem 0:0.
« Wynik ten nie krzywdzi żadnej z 

drużyn. Polacy mogą być zadowoleni, iż 
nie dali s ię pokonać wysoko notowane­
mu rywalowi. Niemcy iż nic zeszli z~ 
boiska przegrani, mimo iż p r/ez  pó łgo­
dziny grali w osłabionym składzie —  po 
czerwonej kartce *1*. Cichonia. Zadowo­
lona z. przebiegu meczu mogła tćzbyć i 
p u b l ic z n o ś ć  ry w a lizac ja  o bu  
Zespołów, szczególnie w pierw szej 
połowic meczu, była interesująca.

* Mecz eliminacyjny pikarskich mi­
strzostw świata w grupie VI między Wy­
spami Owczymi a  Hiszpanią zakończył 
się zwycięstwem piłkarzy z  Półwyspu 
Iberyjskiego 6:2 (1 .‘0). .

* Towarzyski mecz piłkarski Cze­
chy —  Islandia rozegrany w Jabłońcu 
wygrali Czesi 2:1 (0:1). y'
Siatkówka

Polska — Włochy w finale 
mistrzostw Europy 

W finałowym meczu mistrzostw 
Europyjuniorówwsiatkówce reprezen­
tac ja  Polski w czoraj w izraelsk iej 
miejscowości Natanja grała z drużyną 
Włoch. W półfinale Polacy pokonali 
H olendrów  3 :0 , a  Włosi zwyciężyli 
Rosję 3:1. Polski zespół występował z 
Włochami w jednej grupie eliminacyj­
nej, wygrywając z nimi 3 :lr~ ~  -

Rekord Europy D. BartoveJ
Podczas międzynarodowego mityn 

gu w Puli na Sardynii Czeszka D. Barto- 
va poprawiła'należący do niej rekord 
Europy w skoku o tyczce, pokonując 
poprzeczkę na wysokości 4,25 m.

22-letnia studentka Uniwersytetu 
w Oslravic minionej niedzieli skoczyła 
w Jabłońcu 4,23. D o rekordu świata Au­
stralijki E. Gcorge brakuje Bartovej 16 
cm. ;

Mistrzyni olimpijska w skoku w dal 
Nigeiyjka Ch. Ajunwa wygrała bieg na 
100 m, uzyskując przy zbyt silnym wie­
trze w plecy 11,12 sek. Także i jej roda­
kom O. Ezinwie i A. Deji pomógł w 
osiągnięciu bardzo dobrych czasów 
wiatr o  sile 5,2 in/sek. Ezinwa przebiegł 
dystans w 9,94, a Deji w l0 , l  1. 
Kolarstwo
M. Induratn planuje koniec 

kariery?
Pięciokrotny triumfator kolarskie­

go 1 ciur de (''rance, złoty medalista 
olimpijski w indywidualnej jeździć na 
czas z  Atlanty Htsżpan M. Indurain pla­
nuje rozbrat z wyczynowym sportem —- 
taką sensacyjną wiadomość przyniósł 
środowy sportowy dziennik hiszpański 

|  "AS’’
HAS" cytuje wypowiedź najsłynniej­

szego kolarza ostatnich lat, w której 
grupy zawodowej Banesto mówi o bra­
ku motywacji d o  uczestniczenia 
wyścigach, a to jest niezbędnym czynni­
kiem  wygrywania najważniejszych 
światowych iniprez. ( Vy rewelacje "AS"-; 
potwierdzą się, pokaże najbliższy czas.

Górski Tour de France
>  H o len d e r B. B rentjcns, m istrz 
o lim p ijsk i z  A tlan ty  w ko lars tw ie  
górskim, został zwycięzcą w wyścigu T< 
ur de I‘‘rance w lej s[>ecj:ihmści kolar­
skiej. Wyprzedził on w klasyfikacji ogól­
nej Norwega R, I loydhahla i Francuza 
J . Chiotii. Wśród kobiet ostatni 8 etap 
cały wyścig wygrab Norweżka G.R. Da 
hle. |

Tour de l'Avenir
I lis/pan R. Diaz Justo wygrał pier­

wszy etap kolarskiego Tour de l’Avcnir 
"prowadzący z B e n o d e t do I^tudcac 
(d łu g o śc i 171 km ) i zdobył żó łtą  
koszulkę lidera  wyścigu. Jego  czas 
4:21.51. Drugi liył Szwed M. Backstedt 
(strata 23 sek.), a  trzeci. Francuz V. 
Tcmplier.

W kilku wierszach
W  zakończonych w bułgarskiej 

miejscowości Burgas mistrzostwach 
'--liuropy ju n io ró w  w podnoszen" 

ciężarów w wadze 76 kg kłajpedzianin 
I inkas Sauklys zdobył medal brązowy. 
On w rwaniu osiągnął 117,5 kg, w porzu 
cie 145 kg, a w sumie dwuboju 262^ kg. 

. Złoty medal w tej kategorii wagowej 
zdobył T. Nachilorian (Rosja) —  285 
kg, a srebrny D. Ferestow (Rosja) 
267.5 kg.

* W Kopenhadze odbyły się otwar­
te  akademickie mistrzostwa Europy 
piłce ręcznej mężczyzn.- Z. pucharem 
zw ycięzców  p o w ró c iła '/, tu rn ie ju  
drużyna Szawelskiego Instytutu Peda-f 
gogicznCgii. Wśród 18 zespołów zajęła 
ona pierwsze miejsce -w finale poko-

. nując studentów l Jniwcrsytetu w Ko­
penhadze 28:12. ■ ■

. * W lowarzyskim meczu piłkarzy 
ręcznych zespół niemieckie) bundeśligi 
H C  Em por Hansa Rostock pokonał 
reprezentację Białorusi 25:23 (13:1 1).

* Reprezentacja Polski w hokeju na 
trawie mężczyzn pokonała w Poznaniu 
w towarzyskim meczu Egipt 5:3 (1:2); 
Egipcjanie wezmą udział w rozpoczy-l 
nającym się dziś w Poznaniu turnieju 
Czterech Narodów. Zagrają lam także] 
Francuzj. Rosjanie i Pijacy.
Igrzyska

Lublin gospodarzem 
Światowych Igrzysk 

Polonijnych
O d 24 do 31 sierpnia 1997 roku w 

Lublinie odbędą się Światowe Igrzyska 
Polonijne, nad którymi patronat objął j 
p rezy d en t R P  A le k sa n d e r  Kwaś­
niewski. W  programie imprezy, której 
głów nym  ce lem  je s t  in teg rac ja  
środowisk polon ijnyeh z różnych krajów
i k o n ty n e n tó w , p rzew id u je  s ię  
rywalizację w takich dyscyplinach jak: 
lekkoatletyka, piłka nożna, koszyków­
ka, pływanie, tenis, tenis stołowy, siat­
kówka plażowa, tr ia th lon , szachy, 
wędkarstwo, jeździectwo oraz sporty 
wodne.

Przewiduje się udział ok. 3 tysięcy I  
sportowców. Światowe Igrzyska Polo­
nijne uświetnią obchody przypadają­
cego na rok przyszły jubileuszu 680 
rocznicy nadan ia  Lublinowi praw 
miejskich.

(PAP)
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W ubiegłym tygodniu w Wilnie przebywał 
z prywatną wizytą Jan Nowak-Jeziorański 
znany zapewne naszym Czytelnikom z radio- 
wych audycji polskiej sekcji BBC czy "Wolna 
Europa". Audycje te były u nas przez władze 
zakłócane i wyciszane, tym niemniej słuchało  
ich miliony.

W latach okupacji niemieckiej był kurierem 
i emisariuszem Armii Krajowej —  niósł mel­
dunki na Zachód o sytuacji w Polsce. Po wojnie 
pozostał na Zachodzie, wyjechał do USA, gdzie 
początkowo był redaktorem polskiej sekcji 
BBC, a w latach 1951-1976 dyrektorem polskiej 
sekcji radia "Wolna Europa". Poprzez eter 
ukazywał beznadziejność i zwyrodniałoś^ syste­

mu komunistycznego. W latach 80-tych był 
konsultantem rady bezpieczeństwa USA. Autor 
wielu książek ("Komuniści w Polsce”, "Polska 
droga do wolności", "Wojna w eterze"), niektóre 
z nich ("Kurier z Warszawy") zostały wydane w 
wersji francuskiej, angielskiej, holenderskiej, 
szwedzkiej. Aktywny działacz połoniny, przez 
ostatnie 25 lat był dyrektorem Kongresu Polo­
nii Amerykańskiej.

Podczas spotkania z wileńskimi Polakami 
mówił, że spośród 30 kilku stolic, jakie widział, 
najbardziej mu się podoba Wilno. *

Przedstawiamy Państwu wywiad, jakiego  
udzielił p. Jan Nowak-Jeziorański dla naszego 
dziennika.

 |— Był Pan uczestnikiem Po­
wstania W arszawskiego. Dzi- 
Isiaj, po upływie ponad 50-ciu lat 
jak Pan odpowie na takie pyta­
nie: Czy były szanse, aby Po­
wstanie udało się, wiedząc dzi­
siaj, jacy byli Sowieci i na co byli 
zdolni Niemcy?

Nie, Powstanie Warsza­
wskie nie miało szans w sensie 
natychmiastowych skutków. Po­
wstanie Warszawskie nie mogło 
o c a lić  z a g ro ż o n e j n ie p o d le ­
głości. Niemniej jednak, patrząc 
na to  z pew nej perspektyw y, 
uważam, że ono było nieuniknio­
ne. Tak sam o, jak  nie m ożna za­
pobiec trzęsieniu ziemi, tam  sa­
m o w ówczesnych nastrojach nie 
dałoby się powstrzymać od walki 
z Niemcami. Ja przecież byłem 
b e z p o ś r e d n im  ś w ia d k ie m . 
D o ta r łe m  d o  W a rsz a w y  i 
rozmawiałem z Borem -Kom oro- 
w skim  i z całym  sz ta b e m , a 
później z Delegatem  Rządu na 
dwa dni przed wybuchem P o­
w stan ia  i w czułem  s ię  w ich 
sytuację. Już wtedy uważałem, że 
każda decyzja jest zła: jeżeli nie 
będzie Powstania —  skutki będą 
fa ta ln e  i w esprze to  rosyjską 
propagandę, jeżeli będzie Po­
wstanie —  to skończy się kata­
strofą. Nie chciałem być w skórze 
tych ludzi dlatego, że  byli oni 
skazani na decyzję, która  zamie­
ni się w klęskę. A le  cokolwiek 
p o stanow ili n ie  m ieli innego 
wyjścia. D zisia j p a trzę  na to  
trochę inaczej. W ydaje mi się, źe 
jed n ak  pew ne cele polityczne . 
Powstanie spełniło. Przede wszy­
stkim  zachowanie się wówczas i 
Rosji wobec Pow stania i tych jej 
narzędzi, jakim i byli komuniści, 
K om itet Lubelsk i, sprow adził 
podział na "my i oni". "Oni" byli 
tą  izolowaną m niejszością. Bo 
ich stosunek do Powstania, do 
R o s j i  o d d z ie la ł  o d  re s z ty  
społeczeństw a. P am ięć  o P o­
wstaniu i Arm ii Krajowej była 
bardzo ważnym elem entem  inte­
grującym społeczeństwo w ciągu 
tych wszystkich lat następnych i 
było w pewnym sensie źródłem  
o p o ru  społecznego. W m oim  
przekonaniu bez Powstania i bez 
Arm ii Krajowej i następstw psy- 
c h o lo g ic z n y c h  n ie  b y ło b y  
"S o lidarności". "S o lid a rn o ść” 
narodziła się z pewnej jedności 
t e g o  s p o łe c z e ń s tw a ,  k tó r e  
przetrwało wszystko. Pam iętam  
to  zjednoczenie narodu, jakąś 
wspólną zmowę, która nie miała 
żadnego precedensu. I trzecie: 
Klęska Powstania. Fakt, że na 
krótką m etę okazało się darem ­
ne. Była wielka hekatom ba krwi, 
k tó ra  n ie  przyniosła  żadnych 
owoców. Stworzyła pewien syn­
d ro m  p o w sta n ia  i m im o, że 
s p o łe c z e ń s tw o  n ie  m ia ło  
żadnych przywódców, żadnego 
sztabu —  unikało uciekania się 
do gwałtu, unikało jeszcze jedne­

go powstania. D o tego pow sta­
nia doszło na W ęgrzech —  a nie 
d o sz ło  w P o lsce . D la c ze g o ?

u sły szeć , że  A rm ia  K ra jo w a  
właściwie była jakąś hitlerowski 
form acją głęboko m nie obraża

Pam ięć Powstania W arszawskie­
go, pam ięć klęski hamowała lu­
dzi. Tak było w roku 70-tym i w 
80-tym. Nigdy społeczeństwo nie 
zrobiło jednego kroku za daleko 
i nie przekroczyło linii, za k tórą  
była przepaść. Z robili to  Węgrzy, 
zrobili to  Czesi, bo n ie  m ieli w 
p a m ię c i  ty c h  p o tw o r n y c h  
doświadczeń, k tó re  m iała Po l­
ska. W  m oim  przekonaniu  P o­
w stanie było w  pewnym sensie 
źródłem  tego faktu, że Polska 
zam ieniła po 50 latach klęskę w 
zwycięstwo. T ak  sam o ten  o l­
brzymi wysiłek w ojenny Polski 
ś c ią g a ł  c ią g le  u w ag ę  c a łe g o  
świata na Polskę. Mały kraj, w 
gruncie rzeczy strategiczny, nie 
w iele w art, d la teg o  żeśm y ju ż  
w ojnę przegrali i a rm ię  stracili, 
s w o ją  r o z p a c z liw ą  w a lk ą  o 
w o ln o ś ć  p r z y k u w a ł  o p i n i ę  
św ia ta . P o lsk a  w yw ołała tak i 
hałas wokół siebie, że  naw et Sta- 
l in ,  k i e r u j ą c  s ię  sw y m i 
d a le k o s ięż n y m i p la n a m i, n ie  
m ógł wcielić Polski d o  Zw iązku 
Sowieckiego, nie mógł z robić  z 
n iej jeszcze  jed n e j rep u b lik i. 
M usiał stworzyć jak ieś pozory. I 
t e  p o z o ry  o c a li ły  o d rę b n o ś ć  
państwową. Sądzę więc, że m im o 
wszystko, P ow stanie "Burza" n ie 
były całkowicie darem ne.

—  Był P a n  kurie rem  i em isa­
riuszem  A rm ii Krajow ej. M iał 
P a n  p s e u d o n im y  " J a n e k " ,  
"Zych". N osił P an  m eldunki na 
Zachód. Dużo z tych m eldunków 
o d n o s i ło  s ię  d o  k w e s t i i  
żydowskiej. D zisiaj gazeta "New 
York Times" pisze naw et o rze­
k o m y c h  p l a n a c h  K o m e n d y  
G łównej AK "dobicia" re sz tk i 
Żydów, k tó re  zo stan ą  przy życiu 
w Polsce po zakończeniu wojny. 
J a k  P an  ocenia te  fakty?

—  J e ste śm y  p rze d m io te m  
oszczerczej nagonki —  trzeba to  
sobie wyraźnie powiedzieć. Nig­
d y  n ie  b y łem  a n ty s e m it ą .  
O d d a łe m  Ż y d o m  o g r o m n e  
usługi w czasie wojny. Podobnie  
jak mój poprzednik Jan  Karski. 
Ja byłem tym, który z narażeniem  
życia przewoził w  m ikrofilm ach 
d o k u m e n ty ,  d o ty c z ą c e  lo su  
Żydów. Ja  byłem pierwszym em i­
sariuszem  po Pow staniu w  G e t­
c ie ,  k tó ry  p rz e w ió z ł  r a p o r t  
żydowskiej organizacji bojowej 
do Londynu. S tarałem  się budzić 
opin ię  świata, krzyczeć o tym, co 
s ię  d z ie je  w P o lsce . R o z m a ­
wiałem, poruszałem  te  tem aty w 
moim spotkaniu  z E denem  i in­
nymi członkami gabinetu brytyj­
s k ie g o .  P o  tym  w sz y s tk im

Nasze
wywiady

W łaśnie  tego  człow ieka, k tóry 
s ta le  p raco w ał nad  tym , żeby 
d o p ro w ad z ić  do  lepszych s to ­
s u n k ó w  w z a je m n y c h ,  ż e b y  
zwalczać antysem ityzm . N ieste­
ty, ta  kam pania  wzm acnia e le ­
m e n ty  a n ty s e m ic k ie .  O n a  
wywołuje to , co  A dam  M ichnik 
nazw ał "w tórnym  a n ty sem ity ­
zmem ", to  znaczy reakcją ludzi, 
k tórzy czują s ię  pokrzyw dzeni te ­
go rodzaju  artykułam i, a  nigdy 
an tysem itam i n ie  byli. I tu ta j ja  
w idzę, n ieste ty , zag rożen ie  dla 
polskiej dem okracji, bo  ta na­
gonka je s t w odą na młyn właśnie 
d la  e lem en tów  antydem okraty­
cznych i antysem ickich. A  Polska 
w ciąż m usi p rzec ież  um acniać  
s w o ją  d e m o k ra c ję .  T a k ż e  ja  
o s o b iś c i e  s ta r a m  s ię  z  tym  
walczyć, a le  walczyć takim i m e­
todam i, k tó re  są skuteczne. N ie 
m ożna się odw zajem niać wybu­
cham i antysem ityzm u, bo  to  nie 
służy załatw ieniu sprawy. T rzeba 
um ieć przekonyw ać te  e lem enty 
żydowskie, k tó re  są przychylne. 
Bo są ludzie, którzy nas rozu­
m ie ją  i k tó rzy  rea g u ją  n a  to. 
Ogłosiłem  m oją wym ianę listów 
z P a n e m  D a v id e m  H a r is e m , 
k tóry jes t żydowskim odpow ied­
nikiem  M oskala — jest dyrekto­
rem  K o m ite tu  Ż ydów  A m ery­
k a ń s k ic h . ’ O n  o d p o w ie d z ia ł  
b a rd z o  ż y c z liw ie . W ię c  n ie  
m ożna trak tow ać wszystkich w 
ten  sam  sposób. T rzeb a  um ieć 
r o z r ó ż n i a ć  n i e u b ł a g a n y c h  
w rogów  o d  tyci), k tó rzy  m ogą 
być  p rz y ja c ió łm i .  J a  je s te m  
p rzec iw n ik iem  m eto d y , k tó rą  
zastosow ał Pan M oskal —  listu , 
k tó ry  m iał c h a ra k te r  wybuchu 
a n ty s e m ic k i e g o  i z a w ie r a ł  
s tw ie r d z e n ia  n ie p ra w d z iw e . 
A le ja  uw ażam , że  obow iązkiem  
P o lo n ii je s t b ro n ić  się  w sposób 
skuteczny.

—  J a k  P an  uważa, czy rząd 
Polski w Londynie m iał szansę 
na o b ronę  niepodległości k raju  i 
swych g ran ic  sprzed  1 w rześnia 
1939 roku. I jeżeli ta  szansa była, 
to  gdzie je s t  b łąd?

—  W idziałem  te  rzeczy z bli­
ska, byłem naocznym świadkiem. 
Z n a łem  w szystk ich  "po lsk ich  
aktorów", w ystępujących na a re ­
n ie  h istorii: M ikołajczyka, Sosn- 
kowskiego, B ora-K omorow skie- 
go. N aw et najw iększy geniusz

n ic  o ca liłb y  P o lsk i. M ieliśm y 
przeciwko sob ie  lak  w ielkie sity 
przeciwników i układ lak  fatalny, 
ze  n ic  m ieliśmy szans. M oźc być, 
że  M ikołajczyk n ie  był dyplo­
m atą  rzęd u  Sikorskiego. S ikor­
ski był niezwykle zręcznym poli­
tykiem , rep rezen to w ał o  w iele 
wyższy poziom  in telek tualny  od 
M ik o ła jc z y k a ,  k tó ry  o k a z a ł  
w ielką odw agę i w ielki c h a ra ­
kter. A le  gdyby Sikorski żył, gdy­
by n ie  padł o fiarą  zam achu w  G i­
b r a l ta r z e ,  te ż  by n ic  w ygrał. 
Sytuacja była beznadziejna. Jan 
K a r s k i ,  m ó j p o p r z e d n i k ,  
pow iedział'm i w  styczniu 1944 
r o k u :  " P ro s z ę  P a n a ,  m yśm y 
w o jn ę  p rzeg ra li" . G dyby nasi 
m ężow ie stanu  um ieli spojrzeć 
praw dzie w oczy, to  by się zasta ­
nowili, jak  tę  w ojnę przegrać, by 
o szczęd zić  jak  najw ięcej stra i 
społeczeństw u. Myśmy ją  prze­
g ra li n ic  z  w łasnej winy. N ic  
.widzę jak ie jś a lternatyw nej poli­
tyki.innej jak  bezw arunkow a ka­
pitu lacja  w obec Stalina. Jedyna 
droga to  było skapitu low ać w o­
bec Stalina. Rozm awiałem  z B e­
neszem , k tóry  mówił: "My idzie­
my dwiema drogam i. Ja<szukam 
p orozum ienia  ze  S talinem , a  wy 
z nim  walczycie. Zobaczymy, k to 
kia . ty m  l e p i e j  w y jd z ie ? "  
W yszliśmy jednakow o. Benesz, 
który kapitulow ał w obec Stalina, 
p o d z ie l ił  te n  sam  lo s, k tó ry  
spo tka ł M ikołajczyka —  został 
usunięty od władzy.

—  P a ń s k a  d z ia ła ln o ś ć  w 
Rozgłośni Polskiej R adia W olna 
E uropa  je s t  tem atem  n a  wywiad- 
rzekę. O pisał P an  to  wszystko w 
k i lk u  k s ią ż k a c h , ,  k t ó r e  
moglibyśmy polecić naszym  Czy­
telnikom .

—  N a jw a ż n ie jszą  k s ią ż k ą  
m ojego życia jes t "K urier z W ar­
szawy". T o są m oje wspom nienia 
jako  em isariusza, jako  kuriera, 
jak o  człow ieka, k tó ry  w idział 
"obie strony księżyca". Żył w Pol­
sce, później widział, co się dzieje 
po tej "drugiej stro n ie  księżyca" 
—  w Londynie. W idział Polskę z 
dwóch stron . W m oich książkach

są też  w spom nienia z  25 lat m o­
j e j  p ra c y  j a k o  d y r e k to r a  
Rozgłośni Polskiej Radia W ol­
na E uropa. "W ojna w  eterze" — 
to  jest pierwszy tom  i "Polska z 
oddali" - r  to  jest tom  drugi. W 
tych książkach podzieliłem  się 
w sz y s tk im i m o im i d o św ia d ­
czeniam i z okresu, kiedy żyłem 
n a  s ty k u  św ia ta  p o lsk ie g o  i 
am erykańskiego, kiedy dzień po 
dniu  obserw owałem  wydarzenia 
w Polsce. Usiłowaliśmy też  —  
n ic  tylko ja  sam  —  cały zespó ł—  
wpływać z jednej s trony na to, co 
się  dzieje  w  Polsce, a  z  drugiej —  
na politykę amerykańską. I to  
zostało  op isane  w dwóch wymic- 
n io n y c h  to m a c h .  P o n a d to  
wydałem  kilka zbiorów  m oich 
arty k u łó w , felie to n ó w , m oich 
przem ó w ień  radiow ych — to 
była pierwsza'm oja książka "Pol­
ska droga ku wolności". Druga 
została napisana po m oim  roz- 
sraniu się z  rozgłośnią i nosi tytuł 
"PoKska pozostała sobą". Później 
był następny tom  "Rozmowy o 
Polsce". Ukazały-się trzy tomiki, 
k t ó r e  s ą  z b io r a m i  m o ic h  
artykułów  i przem ówień radio­
wych.

—  J a k  Pan, m ag iste r nauk  
ekonom icznych, tra fił do radia, 
czyli polskiej sekcji BBC, bo tam  
się  zaczęła P ańska  przygoda z 
radiem .

—  D o  r a d i a  t r a f i ł e m  w 
sposób szczególny. H om e servi- 
cc  —  czyli serwis krajowy BBC 
— w 1948 roku, bodajże w lutym, 
n ad a ł jed n o g o d z in n ą  audycję 
pod tytułem  "K urier z W arsza­
wy". Było to  słuchowisko o parte  
n a  m o ich  p rzeży c iach , gdzie  
m oją ro lę  grał jakiś ak to r, a le  ta 
audycja była św ietnie napisana 
p rzez  bardzo  znaną reżyserkę 
BBC M argorie Bansks, nadana 
w najlepszym czasie —  o  dzie­
wiątej wieczorem  w niedzielę po 
d z ie n n ik u  rad iow ym . T o  był 
szlagier. I ten szlagier usłyszał 
m ój z n a jo m y  z B B C —  pan 
M cD onald i na drugi dzień 
zadzwonił do m nie  z  propozycją

(Dokończenie n a  s tr . 9)
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pracy w B B C  Tak się zaczęła 
moja kariera radiowa. W . BBC 
byłem przez trzy lata i była to 
ś w ie tn a  s z k o ła  r a d io w e g o  
rzemiosła, ijkm niem niej BBC 
miała swoje słabości —  mianowi­
cie byliśmy właściwie zreduko­
wani do roli tłumaczy. Wszystkie 
programy, z wyjątkiem kilku, ro­
b i l i  A n g lic y , a n am  k a z a li  
tłumaczyć. O cąw iście  te progra- 

' my były kiepskie, gdyż były przy­
gotowane przez ludzi, którzy się 
na polskich problem ach nie zna­
li. p o za  tym w tłu m a cz e n iu  
traciły świeżość. W tedy wpadłem 
na pom ysł ro b ie n ia  au d y cji, 
która się nazywała "Świadkowie 
historii". Wszyscy ci świadkowie 
wówczas żyli, dzisiaj ju ż  nie ma 
ani jednego z nich. To była cała 
seria długich audycji, w których 
tacy ludzie jak  Mikołajczyk, A n­
ders , R aczyński —  wszystkie 
właściwie głośne ówcześnie po­
stacie historyczne —  mówiły o 
swoich przeżyciach. T e  audycje 
miały ogrom ne powodzenie. D o­
wiedzieli się o  tym A m erykanie i 
zaproponow ali mi posadę dyre­
ktora  Rozgłośni Polskiej R W E 
— z tym , że  m u sia łe m  ca łą  
rozgłośnię zorganizować od ze­
ra.

—  A propos nagrań  rozmów 
z głośnymi postaciam i historycz­
nymi. W  czerwcu bieżącego roku 
R o z g ło ś n ia  P o ls k a  R W E  
przekazała Polsce swoje dźwię­
kowe archiwa...

— Tak. W szystkie archiw a 
dźwiękowe R W E zostały przeka­
zane do archiwów polskich. Nie 
wolno było w naszej rozgłośni 
zniszczyć taśmy, dopóki ja  nie 
postawiłem swojego OK. Tam, 
gdzie stawiałem "ptaszka" taśma 
szła do archiwum. Jedynie pol­
ska rozgłośnia to  praktykowała i 
dzięki tem u powstało archiwum  
o ogromnej w artości— zarówno 
historycznej jak  i ku lturow ej. 
W ielu wybitnych pisarzy było na 
emigracji —  Hem ar, Zygm unt 
Nowakowski, Tadeusz Nowako­
w sk i, L e c h o ń , W ierzy ń sk i... 
M ógłbym tak wyliczać bardzo 
długo. Ich audycje to  były perły z 
punktu  w idzenia sztuki radio­
wej.

— Co P an  m oże powiedzieć o 
wpływie kierowanej przez Pana 
r o z g ło ś n i  n a  fo rm o w a n ie  
światopoglądu Polaków?
' --r-r M nie jest trudno  o tym 
mówić, bo jestem  tą "stroną zain­
te re so w an ą" . A le  gdy ja  s ię  
zabierałem do tej roboty, nawet

nie zdawałem sobie sprawy z tej 
potęgi, jaką stanowi żywe słowo. 
M yśm y z a c z y n a li  —  j a k  
chrześcijaństwo —  od małej sta­
jenki. Zaczynaliśmy od transm i­
sji Mszy św., która  była odpra­
wiana w jakim ś baraku noszącym 
m iano kościoła św. Barbary. I to 
był p o lsk i  k o ś c ió ł .  T a k  ja k  
chrześcijaństw o podbiło  świat 
słowem mówionym —  w okresie 
kiedy n ie  było radia, telewizji, 
d ruku —  przez garstkę ludzi w 
ciągu paru wieków. Tak sam o ja  
d op iero  w trakcie wypełniania 
m ojego zadan ia  zdałem  sobie  
spraw ę, jak ą  potęgą m oże być 
słowo. O tóż mój okres wojenny 
był b a rd z o  ro m an ty czn y , był 
w ie lk ą  p rzy g o d ą , lecz  byłem

ukrywała. Dawaliśmy inny punkt 
widzenia, udarem nialiśm y próby 
p ran ia  m ózgów , w ychow ania 
człowieka sowieckiego. T o samo 
było w Rosji. W  chwili, gdy na 
w ielką Skalę zaczęło działać R a­
dio Swoboda, pojawił się ruch 
dysydencki. Co by mogli zrobić 
dysydenci, gdyby nie było trans­
misyjnego pasa, który każde ich 
s ło w o  p rz e k a z y w a ł m aso m ?  
Byłaby garstka ludzi, o  których 
by n ikt nie  wiedział.

M am  świadomość, że praca w 
Rozgłośni Polskiej R W E  to był 
na jw ażn ie jszy  o k res  w m oim  
życiu i rozum iem , że w dużym 
stopn iu  zawdzięczam to  Amery­
kanom , którzy to  radio stworzyli. 
J a k ie  in n e  p a ń s tw o  u fu n d o -

państwa, gdzie Radio Wolna E u­
ropa ma jeszcze swoją rolę do 
spełnienia.

—  J e s t  w ie lk i s e n s , by 
kontynuow ać nadaw anie pro ­
gramów Radia Swoboda do Rosji 
i na Białoruś. To jest nadal szale-' 
nie ważne, ale Polsce Radio Wol­
na Europa już nie jest potrzebne.

—  P o ls k a  b y ła  w o b o zie  
Aliantów, którzy walczyli z III 
Rzeszą. Litwini zaś byli sojusz­
nikam i III Rzeszy. Polska jako  
so jusznik wojnę przegrała, Li­
twa na tym wszystkim  m ożna 
powiedzieć w perspektywie czasu 
historii zyskała. Stąd widocznie 
je s t  to  nastawienie społeczności 
starszego pokolenia, ja k  poczu­
cie krzywdy dokonanej na tych 
terenach . Chcemy zapytać, czy 
P o lo n ia  A m e ry k i m o g ła b y  
wesprzeć polskie słowo na Litwie 
w stać  n a  nogi ekonom icznie, 
organizacyjnie? Kiedy powsta-

w ó w c z as  ty lk o  ś w ia d k ie m . 
Żadnego wpływu na decyzje, czy 
to  a l i a n tó w  czy  P o ls k i  n ie  
m iałem . Byłem em isariuszem , 
byłem tylko posłańcem . N a to ­
m iast jeżeli chodzi o  R adio  W ol­
na Europa, m am  świadomość, że 
w ciągu tych 25 lat nasz zespół 
p od m oim  k ierow nictw em  — ' 
wywarł bardzo wielki wpływ na 
przebieg  h istorii. T o  było p o ­
twierdzone przez ludzi w Polsce, 
p rzez tych, którzy słuchali nasze­
g o  r a d i a .  N p . b e z  a u d y c ji  
z b ie g łe g o  d y g n ita rz a  J ó z e fa  
Św iatły n ie  byłoby "polsk iego  
października". Pow stał tak i roz­
gardiasz, taka pogoń za kozłam i 
ofiarnymi, że  te rro r  zelżał. N aj­
zwyczajniej w  świecie bezpieka 
b yk  sparaliżow ana, zlikwidowa­
no M in is te rs tw o  B ezp ieczeń ­
s tw a  N a ro d o w e g o , z ro b io n o  
pośpieszną reorganizację, k tó ra  
s ię zam ieniła w dezorganizację. 
Pozwoliło to  ludziom  ośm ielić 
s ię i zabrać głos.

T a k  s a m o  b y ło  w  p aź - 
dziern iku’56. W  przeciwieństwie 
od  W ęgrów, myśmy robili wszy­
s tk o , żeby, ow szem , p o d trzy ­
mywać opór, a le  nie  dopuścić do 
wybuchu. Z resztą  nie  tylko my, 
g d y ż  w ty m  s a m y m  d u c h u  
oddziaływał prymas Wyszyński i 
cała em igracja o raz  światłe e le ­
m enty w całej Polsce.

—  Ś w ia d c z y  to  c h y b a  o 
dużym wpływie Rozgłośni RW E 
n a te św iatłe elem enty w Polsce?

- —  F ak tem  je s t, że  myśmy 
o b a lili  c e n zu rę . W ystarczy ło  
przekręcić gałkę ap ara tu , żeby 
się dowiedzieć o  tym, co cenzura

Tak jak dla Niemców perspekty­
wa, po tej strasznej kompromita­
cji, jaką był hitleryzm, perspekty­
wa rehabilitacji i przyjęcia do 
rodziny narodów zachodu była 
tak pociągająca, że ta perspekty­
wa w zm ocniła siły dem okra­
ty c z n e . B o gdyby N iem cy  
przestały być demokracją, to  by 
nie dostały się ani do NATO, ani 
do Unii Europejskiej. Warunki 
NATO umożliwiły niemieckiej 
d e m o k ra c ji  z a p u sz c z e n ie  
głębokich korzeni. Gdyby nie in­
tegracja Niemiec w ramach 
NATO, to byłyby one tym, czym 
były  zaw sze . T a  in te g ra c ja  
zapobiegła tendencjom ekspan­
sywnym Niemców. Perspektywa 
integracji gospodarczej i obron­
nej jes t e lem en tem , który na 
przykład zmusza Rumunów do 
lepszego traktowania mniejszości 
węgierskiej. Zmusza Węgrów do 
wyrzeczenia się rewindykacji te­
rytorialnej wobec sąsiadów. Ten 
elem ent nacisku wzmacniał pro­
cesy integrujące i umacniające 
demokrację. To jedno. A  drugi 
punkt: potrzebny jest nowy sy{ 
s tem  bezpieczeństwa. T en  syJ

w a ło b y  r a d i o s t a c j ę ,  k tó ra  
nadawałaby od p iąte j ran o  do 
p ó łn o c y ?  M ia łe m  o g ro m n e  
środki finansowe, mój budżet był 
f ra rd z o  d u ż y . D z ię k i  te m u  
m ogłem  m ieć olbrzym ie zaple­
cze. D rugi a tu t to  wolność. Były 
pewne ogólne reguły, bardzo sze­
rokie , a  w  ich ram ach mogliśmy 
robić  to , co nam  się  podobało. A  
gdy zwierzchnicy nabrali do 
m nie zaufania, w ogóle się do 
niczego nie wtrącali.

—  Czy w raz z obaleniem  ko­
m u n iz m u  is tn ie n ie  Rozgłośni 
P olskiej RW E nie  u trac iło  sen­
su? Czy polskim  odbiorcom  to 
rad io  je s t  jeszcze potrzebne?

—  Nie. W  Polsce, nie. D late­
go, że w  Polsce jes t absolutna 
w olność m ediów. M edia są na 
dobrym  poziom ie. D latego ta  re- 
sztów ka R adia W olnej Europy 
utraciła słuchaczy.

— Mówi P a n  to  z uśmiechem . 
Czy P ana , założyciela Polskiej 
Rozgłośni RW E, to  cieszy?

— A bso lu tn ie  tak. Myśmy od 
początku  sobie  powiedzieli, że 
nasza praca to pow olne sam o­
bójstwo, bo  naszym celem jest, 
żeby w  Polsce n ie  było cenzury, 
żeby P olskie R adio  mogło robić 
to , co  my. D la te g o  ja  o  tym 
m ów ię z rad o śc ią . N igdy n ie  
o czek iw ałem , że  tego  dożyję. 
Przestaliśm y być potrzebni.

—  Ale istn ie ją  poszczególne

n ie  m o c n e  p o ls k ie  lo b b y , 
wówczas s trona  litewska będzie 
b a rd z ie j s ię  liczyła  z  p o lsk ą  
mniejszością.

—  N ie s te ty , m u szę  P an a  
rozczarować M uszę być uczciwy. 
Siłą Polonii amerykańskiej jest 

-jej liczebność i pewna wierność. 
Bo jednak nawet ten robotn ik  z  
D e t r o i t ,  k tó r e g o  d z ia d e k  
przyjechał z Polski, to  on jednak 
nie chce, żeby się Ja łta  jeszcze raz 
pow tórzy ła  i b ęd z ie  głosow ał 
przeciwko takiej administracji, z 
której, jegó  zdaniem , tego rodza­
ju  n iebezpieczeństw o wynika. 
Polonia jes t jednak je d n o c z o ­
na. Tam  nie ma kilku organiza­
cji, k tó re  między sobą walczą. 
Przetrwała 50 lat jako  organiza­
cja jednocząca wszystkich. Jest 
siłą w  sensie liczebności i organi­
zacji. Słabością Polonii jest kom ­
pletny brak środków. Niestety, 
to  jest wielka słabość. Żydzi w 
Am eryce są nie tylko świetnie 
zorganizowani, ale i są tak  ofiar­
ni w swojej solidarności, że s ta ­
nowią potęgę jako  lobby. W ięc o 
tym, żeby m ożna było liczyć na 
pom oc od Polonii w sensie, który 
wymaga finansowych wydatków, 
z góry pow iem , że byłoby to  
złudzenie. Polonia ma wpływ po­
lityczny. Bo reprezentu je dużą 
liczbę ludzi głosujących. I ten 
wpływ będzie wykorzystywany w 
sppsób właściwy, moim zdaniem, 
dla popierania także i waszych 
aspiracji, ly ik o , moim zdaniem, 
ktSre wielu podziela, nie da się 
tego  o siąg n ąć  d ro g ą  wojny z 
państwem litewskim. To pogorszy 
Waszą sytuację a nie poprawi.

—  NATO je s t  sojuszem ob­
ronnym. W szystkie kraje post­
k o m u n is ty czn e  zgłosiły  swój 
a k c es  do  s o ju s z u .  J a k  P an  
uważa, co je s t  głównym motorem 
tej decyzji? Co tym państwom 
zagraża?

— Przede wszystkim NATO 
to nie tylko sojusz obronny. To 
jest niezwykle ważny elem ent in­
tegrujący. I jest to pewien instru­
ment, który pozwala krajom za­
chodnim wspierać demokracje.

stem  bezpieczeństwa nie może 
wyeliminować Rosję. Stwarza­
n ie  system u bezpieczeństw a, 
k tó ry  by u p o k a rz a ł  R o s ję , 
izolował. Rosję, byłby źródłem 
zagrożenia. Ale w  naszej konce­
pcji nowa architektura bezpie­
czeństwa powinna składać się z 
trzech członów. Jednym członek 
byłoby NA TO rozszerzone. Dru 
g im 'c z ło n e m  byłaby R osja  
ewentualnie Ukraina. Rosja jest 
zbyt wielkim krajem, żeby mogła 
w ejść  do  N A T O . N A TO  nie  
będzie bron ić  granicy Rosji z 
Chinam i, an i z Afganistanem. 
NA TO  —  to jest wspólnota a t­
lan ty ck a , eu ro -am erykańska. 
N ie może Rosja wejść do NATO 
ze względu na swój rozmiar, ale 
może stać się strategicznym part­
nerem  NATO. My nie walczymy 
o to, żeby tylko Polska weszła do 
NATO. Pb pierwsze walczymy 
to, żeby to  był proces stopniowy. 
Żeby po wejściu do NA TO Pol­
ski, Czech, W ęgier nie zamykać 
drzwi przed innymi. Żeby nie 
stworzyć tej sytuacji, że reszta już 
jest "do wzięcia". A  więc Litwa to 
ju ż  je s t s fera  rosyjskich inte-[ 
resów. Nie! Drzwi muszą być 
otwarte, a jednocześnie musi być 
otw arta oferta wobec Rosji. Jeśli 
ofertę Rosja odrzuca, to dlategol 
że ona w cale się nie boi, że |  
NATO ją  napadnie. Nie ma ta l  
kich g łupców  w R o sji, żeby] 
naprawdę poważnie traktowali 
możliwość walk. O ni się o b a l  
wiają czegoś innego, oni widzą] 
zagrożenie dla swoich ambicji na I 
przyszłość. Chcą utrzymać ną 
przyszłość "o tw artą furtkę" i 
odzyskać kontrolę i przede wszy-f 
stkim nad krajami bałtyckimi, a 
w dalszej kolejności nad takimi 
krajami jak Polska.

— Dziękuję za wywiad.
Rozmawiali 

Lucyna DOWDO 
I Jarosław WOŁKONOWSKI

NA ZDJĘCIACH: Ja n  No- 
w ak-Jeziorański; społeczność 
wileńska w Instytucie Polskim 
na spotkaniu z Janem  Nowa- 
kiem-Jeziorański ni.

Fot. Czesław Malewski
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Ustawa Republiki Litewskiej
nr 1-1481 z 11 lipca 1996 r. 

O uzupełnieniu i nowelizacji artykułów 1, 2 ,1 3 ,1 7 ,1 9  ustawy 
o inwestycjach kapitału zagranicznego w Republice Litewskiej

(Dziennik Ustaw, 1995, n r  55-1351; 1996, nr 35-872)

Artykuł i .  Uzupełnienie części drugiej artykułu  i  
Uzupełnić część drugą artykułu 1 nowym pierwszym 

zdaniem i całą część dać w następującym brzmieniu: 
"N in ie jsza  ustaw a n ie  o k re ś la  i n ie  re g u lu je  

zakładania oraz działalności banku kom ercyjnego z 
kapitałem zagranicznym lub razem z kapitałem  zagrani- 
cznym. Tryb zakładania i działalności banku kom ercyj­
nego z kapitałem zagranicznym lub razem  z kapitałem  
zagranicznym określa ustaw a Republiki Litewskiej o 
bankach komercyjnych".

Artykuł 2. Zm iana określenia podanego w artykule 2 
Z m ie n ić  p o d a n e  w a r ty k u le  2  o k r e ś l e n ie  

"przedsiębiorstwa państw obcych" i dać je  w nastę ­
pującym brzmieniu:

"p rzed sięb io rstw a  p a ń s tw  obcych —  są  to  
przedsiębiorstwa, zjednoczenia, stowarzyszenia i inne 
organizacje, mające i nie mające osobowości prawnej, 
które są założone lub zorganizowane innym sposobem  
oraz zarejestrow ane zgodnie z  ustawami państw a obce­
go i których siedziba znajduje się w  innym państwie". 

Artykuł 3. Nowelizacja a rtykułu  13 
Znowelizować artykuł 13 i dać go w następującym

brzm ieniu:
"Artykuł 13. Ulgi.podatkowe przedsiębiorstw  
Jeżeli w przedsiębiorstw ie inwestycja kapitału  zagra- 

n iczn eg o  in w e s to ra  ( in w es to ró w ) z a g ran iczn y ch  
o s ią g n ę ła  2  m in  d o la ró w  U S A , to  ta k ie  p rze d ­

s ięb io rs tw o  w ciągu trzech lat n ie  płaci podatku  od zysku 
(dochodów ). Przez następne trzy lata przedsiębiorstw o 
to  płaci o  50 proc. niższy podatek  od zysku (dochodów ).

Przedsiębiorstw a n ie  płacą podatku  od zysku (do­
chodów) od początku kwartału sprawozdawczego, w 
którym  zaczęto otrzymywać zysk (dochód).

Przew idziane w  niniejszym  artykule ulgi podatkow e 
n ie  są stosow ane w obec przedsiębiorstw , k tó re  p ro ­
wadzą hurtow y, detaliczny handel p roduktam i naftowy­
m i, jeżeli ich dochody z handlu  tymi p ro d u k tam i wy­
noszą ponad  30 proc. ich dochodów  ze sprzedaży.

Inne ulgi podatkow e są  stosow ane zgodnie  z ustaw a­
mi R epub lik i Litewskiej".

A rtykuł 4. Nowelizacja części trzeciej a rtyku łu  17 
Znow elizow ać część trzecią artykułu 17 i dać ją  w 

następującym  brzm ieniu:
"Jeżeli filię  p rzed sięb io rstw  p ań stw  obcych n ie  

z r e o r g a n iz u j ą  sw.ej d z ia ł a ln o ś c i  w t e r m in a c h ,  
o k reś lo n y c h  w  części p ierw sze j teg o  a rty k u łu , to

względem nich stosow ane są  sankcje określone w usta­
wie R epublik i Litewskiej "O odpowiedzialności za na­
ruszenia części pierwszej i trzeciej artykułu 50 ustawy 
R epubliki Litewskiej o  spółkach akcyjnych" (D ziennik 
Ustaw, 1995, n r 59-1474) w trybie określonym  przez 
D epartam en t Statystyki przy rządzie R epubliki L ite­
wskiej".

A rtykuł 5. Uzupełnienie a rtyku łu  19
1. U zupełnić artykuł 19 nową częścią pierwszą:
"Przedsiębiorstwa, k tó re  korzystają z ulgi podatko­

wej, określonej w artykule 13 ustawy o  inwestycjach 
kapita łu  zagranicznego w  R epublice Litewskiej (Dzień 
n ik  U staw , 1995, nr 55-1351; 1996, n r 35-872), po 
wejściu w  życie niniejszej ustawy (n r 1-1481 z  11 lipca 
1996 Ti) korzystają z ulg, określonych w niniejszej usta­
wie".

2. Byłą część artykułu uważać za część drugą.
A rtykuł 6. W ejście ustaw y w życie
U staw a ta w chodzi w  życie od 1 sierpnia  1996 r.
Ogłaszam tę ustawę, przyjętą przez Sejm  Republiki

Litewskiej.
Prezydent republiki 

Algirdas BRAZAUSKAS 
(Zam. 1076)

Ustawa Republiki Litewskiej
nr 1-1461 z 10 lipca 1996 r.

O nowelizacji artykułu 7 tymczasowej 
ustawy o podatku od dochodów 

osób fizycznych
, ’ (Dziennik Ustaw, 1990, nr 31-742; 1991, 

nr 6-170, n r 19-501, nr.22-569; 1992, nr 7- 
150, nr 14-388; 1993, nr-30-681, nr 59-1144; 
1994, n r30-531, n r58-1135; 1995, nr 34-814, 
nr 44-1077; 1996, nr 1-3, rur 11-285, nr 35- 
858, nr 46-1104, nr 62-1464)

Artykuł 1. Nowelizacja a r ty k u łu  7 
Znowelizować punkt 1 części pierwszej 

artykułu 7 i część tę dać w następującym 
brzmieniu:

"Do podlegających opodatkowaniu do­
chodów nie zalicza się:

1) zapomogi (zasiłki) opieki społecznej i 
pomocy społecznej, wypłacane ze środków 
państwowych i ubezpieczeń społecznych, z 
wyjątkiem zasiłków z tytułu choroby, 
macierzyństwa (ojcostwa); zasiłki, przydzie­
lane przez rząd oraz organy samorządu tery­
torialnego, jak też wypłacane z funduszów 
charytatywnych i przez organizacje charyta­
tywne (z wyjątkiem zasiłków wypłacanych 
pracownikom tych funduszy i organizacji); 
-zasiłki wypłacane przez przedsiębiorstwa, in­
stytucje i organizacja w razie śmierci pracow­

nika łub członka jego rodziny, jak też w przy­
padkach klęsk żywiołowych i pożarów; 
wypłacane z budżetu państwowego premie, 
przyznawane w trybie konkursu; wpłaty 
ubezpieczeniowe, określone w artykule 58 
ustawy Republiki Litewskiej o  ubezpiecze­
niach;

2) odszkodowania za straty materialne i 
moralne, jak też kompensaty o wysokości 
ustalonej przez ustawy i rząd Republiki Lite­
wskiej:

na opłacenie wydatków delegacyjnych,
kompensaty dla pracowników wydatków 

związanych z  pracą;
3) nagrody (prezenty) otrzymane z okazji 

świąt osobistych,v
konkursów i innych, jeżeli w ciągu roku 

kalendarzowego wartość tych nagród (pre­
zentów) nie przekracza ustalonego nie pod­
legającego opodatkowaniu minimum do­
chodów".

Ogłaszam tę ustawę, przyjętą przez Sejm 
Republiki Litewskiej.

Prezydent republiki 
Algirdas BRAZAUSKAS 

____________________________(Zam. 1101)

Uchwała Sejmu Republiki Litewskiej 
nr 1-1466 z 10 lipca 1996 r.

O nowelizacji uchwały 
Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 

"O wejściu w życie ustawy 
Republiki Litewskiej o prywatyzacji mieszkań"

(Dziennik Ustaw, 1991, nr 17-452; 
1992, nr 30-921; 1993, nr 12-294, nr 70- 
1309; 1994, nr 40-71 d, n r 85-1607; 1995, 
nr 59-1487)

... Sejm R epubliki Litewskiej postana­
wia:

Z m ie n ić  p u n k t 1. uchw ały R ady 
Najwyższej R ep u b lik i L itew skiej o 
wejściu w życie ustawy Republiki L ite­
wskiej o  prywatyzacji mieszkań" —  za­
m iast słów "do 1 lis topada 1996 r." 
wpisać słowa "do 1 lipca 1997 r." i punkt 
ten dać w następującym brzem ieniu:

"1. Ustalić, że ustaw a R epub lik i L i­
tewskiej o  prywatyzacji m ieszkań w cho­
dzi w życie o d  30 czerwca 1991 r. i jes t 
ważna do  1 lipca 1997 r., wykluczając 
odnajem ców, m ieszkających w lokalach 
m ieszkalnych wskazanych w częściach 
trzeciej, czwartej i p ią te j a rtyku łu  2 
ustawy R epublik i Litewskiej o  prywaty­
zacji mieszkań".

Przewodniczący Sejmu 
Republiki Litewskie) 

Ćeslovas JURŚĆNAS 
(Zam. 1103)

Ustawa Republiki Litewskiej
nr 1-1465 z 10 lipca 1996 r.

O nowelizacji artykułu 1 ustawy 
o prywatyzacji mieszkań

(D ziennik  Ustaw, 1991, n r  17-449, 

n r  22-576; 1992, n r  3-36, n r  30-920; 
1993, n r  32-722, n r  70-1308; 1994, n r  
14-231, n r  40-717, n r  85-1606; 1995, n r  
59-1472; 1996, n r  30-733)

A rtyku ł 1. Now elizacja a rty k u łu  1 
Z m ien ić  część d rugą a rtykułu  1 

zam iast stów  i liczb "do 1 lipca 1996 r." 
w pisać słow a i liczby "do 31 g rudnia  
1996 r." i część tę  dać  w  następującym  
brzm ieniu :

"Jeżeli osoby, up raw nione  d o  spry­
w a ty z o w a n ia  w  m y śl t e j  u s ta w y  
pom ieszczeń m ieszkalnych, n ie  ze  swo­
jej w iny n ie  złożyły w czasie określonym  
w  części pierwszej tego  artykułu  p odań  
w  sp raw ie  prywatyzacji pom ieszczeń  
m ieszkalnych, to  m ogą zwracać s ię  do. 
pow ołanej przez Sejm  kom isji, k tó ra

m a p raw o zezw olić tym  osobom  na 

złożenie p odań  w  spraw ie prywatyzacji 
pom ieszczeń m ieszkalnych do  31 grud­
nia  1996 r., n a tom iast term in  składania, 
p o d ań  dla odnajem ców , prywatyzują­
cych pom ieszczenia m ieszkalne w  b u r­
sach, u s ta la  iząd  R epub lik i Litewskiej. 
P odan ia  złożone po  d n iu  31 m arca 1994 
r. d o  wejścia w  życie niniejszej ustawy, 
uważane są  za 2fożone bez naruszenia 
usta lonego term inu. P odan ia  złożone 
po  d n iu  1 lipca 1994 r. d o  wejścia w 
życie niniejszej ustawy, uw ażane są  za 
z łożone bez  naruszenia  usta lonego te r­
m inu".

Ogłaszam tę ustawę, przyjętą przez 
Sejm  Republiki Litewskiej.

Prezydent republiki 
Alglrda* BRAZAUSKAS 

(Zam. 1102)

Ustawa Republiki Litewskiej
nr 1-1482 z 11 lipca 1996 r.

O nowelizacji artykułu 8 ustawy 
o podatku od zysku osób prawnych

(Dziennik Ustaw, 1990, nr 24*601, nr 30- 
715; 1991, nr 16-426, n r  20-520; 1992, nr 
6-110; 1993, nr 16-404, nr 30-682, nr 70- 
1306; 1994, nr 15:251, nr 55-1052, nr 100- 
1999; 1995, nr 34-813; 1996, nr 1-3, nr 35- 
862, nr 46-1105, nr 62-1463, nr 66-1577) 

A rtyku ł 1. Nowelizacja artykułu 8  
Znowelizować część siódmą artykułu 8 i 

dać ją  w następującym brzmieniu:
"Przedsiębiorstwo, w którym inwestycja 

kapitału zagranicznego inwestora (inwes­
torów) zagranicznego osiągnęła dwa miliony 
dolarów USA, w ciągu trzech lat nie płaci 
podatku od zysku, licząc od początku spra­
wozdawczego kwartału, wv którym zaczęto 
otrzymywać zysk. W ciągu następnych trzech

lat przedsiębiorstwo to płaci podatek od zy­
sku niższy o 50 proc. Przewidziane w tej 
części ulgi podatkowe nie są stosowane wo­
bec przedsiębiorstw, które prowadzą handel 
hurtowy, detaliczny produktami naftowymi, 
jeżeli ich dochody z handlu tymi produktami 
wynoszą ponad 30 procent ich dochodów ze 
sprzedaży".

Artykuł 2. Wejście ustawy w życie
Ustawa ta wchodzi wżycie od 1 sierpnia 

1996 r.
Ogłaszam tę ustawę, przyjętą przez Sejm 

Republiki Litewskiej.
Prezydent republiki 

Algirdas BRAZAUSKAS 
(Zam. 1100)
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PIĄTEK, 6 WRZEŚNIA 
LTV

7.00 — Dzień dobry. 
1730 — Te le kat a log. 17.45
— Litewski futbol 19.55 — 
Program dla dzieci. 20.30 — 
Panorama. 21.10 — Studio 
sportowe. 21.20 — Telegra 
"Drogi sukcesu”. 22.00 — 
Aleja Laisvćs. 22.20 — Styl.
22.50 — Film fab. Podczas 
przerwy — 23.15 — Wiado­
mości wieczorne.

LNK
730 — Poranne kolo. 9.00

— Teleshop. 9.05 — S. "Bez 
domu jest źle". 16.20—S. T ro ­
pikalny u paf. 17.20— Radziec­
kie kroniki 18.10— Film anim. 
18 3 5 — H "Bez domu jest źle".
19.25 — Teleshop. 1930— Na 
jednym końcu haczyk. 20.00 — 
Wiadomości. 20.25 — Humor.
21.00— Tak. Nie. 21J5— Ko­
misarz policji 2250 — Wszy­
stko. 23.10 — Namiętności. 
2335— Legendy rocka. 0.25— 
S. "Syreny". 1.15 — S. "Doktor 
tu, doktor tam".

BAŁTYCKA TV
8.30-17,'50— Program 

BBC. 18.00 — S. "Tak świat 
się kręci". 19.00 — Film fab. 
"Wiosna ognia".2030 — .S. 
"Manuela". 21.00— Film fab. 
"Rosenbaum". 2235 —j Pro­
gram humor. "Maski-show".
23.05 — Erotyka. 0.10— 830
— Program CNN.

TELE-3 
830 — Z  pierwszych rąk.

8.40 — S. "Santa Barbara".
18.00 — Film anim. 18.25 — 
Dla dzieci. 1835 —  Okno na 
przyrodę. | p p ll|§  Z  pier­
wszych rąk. 18.55 — Nauka i 
techno log ia . 19.20 — 
Wiadomości. 1930— S. "San­
ta Barbara". 20.30 ^ D z ik ie

południe. 20.55 — Sport.
21.05 — S. "Ulice San Franci­
sco". 22.00 —  Wiadomości
22.10 — S. "Policja z Miami".
23.00 — Z  pierwszych rąk.

WILEŃSKA TV 
7.40— Wiadomości z Wil­

na. 7JO — S. "Mściciele". 9.45
—  Patrol drogowy. 10.00 — 
Film fab. "Droższe nad życie." 
(5 ). 11.00 p  W ielka 
wyprzedaż. 11.10 — Sport 
tygodnia. 11.40 — Apteka.
11.50 — 90x60x90. 12.05 — 
Film fab. "Emanon". 1350 — 
Znak jakości 17.50 — Film 
fab. "Droższe nad życie11 (5).
18.50 — Dziś w miasteczku.
19.00 — Film fab. "Gangste­
rzy na oceanie". 2130— Wiel­
ka w yprzedaż. 21.40 | f |  
Przegląd wydarzeń tygodnia 
(ros.). 22.10 —  Klub "12 ko­
piejek”. 2250 — Dziś w mia­
steczku. 23.00— Wiadomości 
NTV. 2330 — Legendy ro­
cka.

'  I  KANAŁ ROSJI
8.00— Wiadomości. 8.15

— S. "Nowa ofiara”. 9.10 — 
Piłka nożna. 10.00 — Film 
anim. 10.25 — Dopóki wszy­
scy w dom u. 11.00 — - 
Wiadomości. 41.10 — Mir. 
1150— Żeby pamiętać. 12.30 
r— S. "Czterej pancerni i pies". 
1330 Film anim. 14.00 — 
Wiadomości. 14.20— ^."R y­
cerz — Dzielne Serce". 14.45
— Światło Terpsychory. 15.00
— Godzina gwiazd. 15.40 — 
S. "Helene i chłopcy”. 16.05 
Dżem . 16.30 — D ookoła 
świata. 17.00 — Wiadomości.
17.20 — S. "Nowa ofiara".
18.15 — Człowiek i prawo.
18.45 Pole cudów. 19.45 — 
Dobranoc, dzieci. 20.00 — 
C zas. 20.40 — Film fab. 
"Śmierć nad Nilem" (I).22.00—

Spojrzenie. 22.45 — "Śmierć 
nad Nilem" (2). 2 3 ^ 5 ^  
Wiadomości. 0.05 — Film 
muz.

ROSYJSKA TV
6.00 — Ekspres poranny.

6.35 — S. "Mack i Matly". 
7.00, 10.00, 16.00, 19.00,
23.00— Wiadomości. 7.20— 
Ekspres poranny-2. 7.50 — 
Dla ludzi interesu. 8.00— Nic 
prostszego. 83 0 — "Droga re­
dakcjo..." 9.00 — S. "Santa 
Barbara”. 9.50 — Towary 
pocztą. 10.20 — Dom towa­
rowy "Le Monti”. 10.35 — 
Film fab. "Korona Im pe­
rium  R o sy jsk ieg o , czyli 
znów  n ieu c h w y tn i” (2 ).
16.20 — Co kto umie. 16.35
— S. dla nastolatków. 17.20
— Imperium gry. 17.45 — 
T echnodrom  I.K ulib ina.
17.55 — P io n . 18.25 — 
Bezkresna podróż. 19.30 — 
S. "Santa Barbara". 20.25
— Sam sobie  reżyserem .
21.00 —  Pogoda. 21.05 — 
Hokej na lodzie. 23.20 — 
Teleshop. 23.30 — Nocne 
spotkanie. ‘

TV POLONIA 
'  8.00 — "Śpiewnik ilustro­

wany". 8 30  — "Bataliony" — 
film przyrod. 9.00 — "Credo".
9.30 — Wiadomości. 9.40 
"Leksykon Polskiej Muzyki 
R ozryw kow ej". 10.00 — 
"Szaleństwo Majki Skowron"
— serial dla młodych widzów 
(1976)1 10.30 — "Przegląd 
kronik filmowych". 11.00 — 
"Rodzina Połanieckich"— se­
rial prod. polskiej. 1230 — 
Program rozrywkowy. 13.00
— Wiadomości. 13.10— Pro­
gram dnia. 13.15 — "Czter­
dziestolatek" — serial komed. 
prod. polskiej (1977). 15.00— 
Program rozrywkowy. 16.00

— Panorama. 16.20 — Pro­
gram dnia. 16.30 — "Mała 
muzyka”. 17.00 — ”Express 
reporterów". 1730— Hity sa­
telity. 18.00 — Teleexpress.
18.15 — "Wakacje” — serial 
dla młodych widzów. 19.15 — 
"Fitness Club" — serial TVP.
19.45 — "Schalom Polin" — 
teleturniej. 20.15 — "Pałer”.
20.45 — Program wieczoru. 
2050 — Dobranocka. 21.00
— W iadomości. 21.30 — 
"Dom" — serial obycz. prod. 
polskiej. 2255 — Program na 
sobotę. 23.00 — "Krakowska 
PWST i jej wychowankowie".
23.30 — Panorama. 24.00 — 
"Opole’96”. 1.00 — "Męski 
striptiz". 130 — "Opole’96".
1.50.— Panorama. 2.00 — 
"F itn ess  Club" — se ria l 
obycz. prod. polskiej. 2.301 |  
"Schalom Polin" — teletur­
niej. 3.00 — "Pałer". 33 0  — 
Hity satelity. 4.00 — Panora­
ma. 4.30 —  "Dom" —  serial 
obycz. prod. polskiej. 5.50 — 
Program dnia. 6.00 — "Kra­
kowska PWST i jej wycho­
wankowie". 6.30 — Uczmy 
się polskiegó. 7.00. — "Opo-. 

' le’96". 8.00 — "Bezludna wy­
spa" — program rozrywko­
wy.

TVP-1
7.00— Kawa czy herbata?

9.00 — "Nie ma jak w domu" 
'— serial prod. australijskiej. 
9.3Ó — Wiadomości. 9.40 — 
Klapsik. 10.05 — Gimnastyka.
10.10 — Mama i ja. 10.25 — 
Domowe przedszkole. 11.00 

ggl "Kroniki młodego Indiany 
Jonesa" — serial prod. USA
12.00 — Kalendarz pani do­
mu. 12.20 — Opowieści o 
smaku. 1230— Łyk matema­
tyki. 12.45— Razem czy osob­
no. 13.00 — Wiadomości.

13.10— Agrobiznes. 13.20— 
Magazyn Notowań. 13.40 — 
Dzieci takie jak nasze. 14.05
— Aukcja. 14.25 — Sto lat.
14.35 — Żyć skuteczniej. 
1450 — Francja gościem Te­
lewizji Edukacyjnej. 1550 — 
P rogram  dnia. 16.00 -r- 
W iadom oścl. 16.10 — 
Małżeństwo doskonałe. 1630
— "Dziewczyna z oceanu" — 
serial prod. austr. 17.00— Dla 
dzieci. 1735—Język angielski 
dla dzieci. 17.30 — Dla 
młodych widzów. 17.50 — 
Kartka z kalendarza. 18.00 — 
Teleexpress. 18.25 — "Tata, a 
Marcin powiedział...". 18.35
— Goniec. 1855— Bezpiecz­
niej. 19.10— Randka w ciem­
no. 1950 — Weekend w Je­
dynce. 20.00 — Wieczorynka. 
2030 — Wiadomości. 21.10
— "Wielki błękit” — film fab. 
prod. franc. (1989 r.), 2335— 
E cha  dn ia. 0 ,10  — 
Wiadomości 0.20— Jazda w 
czasie . 0.50 — K oncert 
zespołu "Foreigner”. 1.20 — 
"Poza prawem" — film fab. 
prod. USA (1986 r.). 3.05 — 
Studio sport.

TV-POLSAT
7.o& -V : " A i r  — 

amerykański serial komed. 
730 — "Świat według Bun- 
dych" — amerykański serial 
komed. 8.00— Dzień dobry z 
Polsatem. 8 5 5 — Poranne in­
formacje. 9.00 — Polityczne 
graffiti. 9.15 — Klub Fitness 
Woman. 9.30 — "Ufózauiy"
— serial anim. dla dzieci.
10.00 — "Drużyna "A" — 
amerykański serial sensac.
11.00— "Żar młodości"— ka- 
nad. serial obycz. 12.00 —  
"Airwolf* — amerykański se­
rial sensac. 13.00 — Klip 
Klaps. 1330 — "Wrażliwość"

— program dla młodzieży.
14.00 — Nie tylko dla dam. 
1430 — Kalejdoskop. 15.00 
— Sztuka informacji. 1530— 
Portret pamięciowy. 16.00 — 
HALOGRAIMY. 16.20 — 
Ye! Yel Ye! 1630 — "Czaro­
dziejka z księżyca" — serial 
anim. 17.00 — Informacje. 
17.15— Kuba zaprasza. 17.45
— "A ir— amerykański serial 
komed. 18.15 — Klub saty­
ryków. 19.15— "Świat według 
Bundych" — amerykański se­
rial komed. 19.45— Informa­
cje. 20.00 — "MacGyver” — 
amerykański serial sensac. 
2050 — Losowania LOTTO.
21.00 — "Król Ralph" (USA, 
1991). 23.00 — Informacje i 
biznes informacje. 23.25 — 
Polityczne graffiti 2335 — 
Biznes tydzień. 23.45— "Noc­
ny dreszcz" (USA, 1985). 1.20
— Playboy. 2.15 — "Żar 
młodości" — kanad. serial 
obycz.

POLONIA-1
7.00 — "Sol De Batey" — 

serial. 750 — Power dance.
8.45 — Teleshop. 9.10 — Fil­
my anim. 1030— "Stellina"— 
włoski serial obycz. 1150 — 
"Zbuntowana" — argentyński 
serial obycz. 12.40 — Astro 
show— horoskop. 12.45—W 
domu — magazyn. 13.15 — 
Bliżej filmu. 13.45 — Escape.
14.15 — Sports World. 1435
— Teleshop. 14.45 — "Sateli- 
te" — program muz. 1635 — 
Teleshop. 17.00 — Fjlmy 
anim. 18.45 — "Stellina" — 
włoski serial obycz. 20.15 — 
"Zbuntowana" — argentyński 
serial obycz. 21.00— "Ocean"
— włoski serial obycz. 22.50
— Bliżej filmu. 23.20— Esca­
pe. 2350 — "Satelite" — ma­
gazyn muzyczny.

SOBOTA, 7 WRZEŚNIA
LTV

. 8.00 — D zień dobry.
10.00 —Cudzego bólu nie by­
wa. 1030 — Sroka. 11.00 
Nasz język. 1130 — Koncert.
12.05 — Sport na świecie.
13.00 — Klub szachowy.
13.15 — S. dla dzieci "Zatoka 

i wydry". = 13.45 —  Film. dok.
14.15 — Film fab. 16.25 — 
Film dok. 16.55 — Telegra 
"Milioner". 17,10— Film dok. 
18.0CTV Wiadomości 18.15

Bez pracy nie tria kołaczy' 1 
’ 18.45 — Program pubL 19.15 
~  Kaukodrom. 1955— T a- 
langa-96". 2030 — Panora­
ma. 21.10 -^Studio sportowe.
21.20 — Loteria "Perlas".
21.25 —'Cd. koncertu "Pa- 
langa-96". 22.50 — S. dete­
ktyw istyczny. 2 3 .4 -5 ^ ^ ^  
W iadom ości w ieczo rn e .
24.00 — Kóhcert. -* -

LNK~~
9.00 — Poranne koło, . 

 ̂10.30— Smacznego. 11.00— 
Cztery koła. 11.25 — Jeszcze 
nie wieczór^l 2TI5'— Humor.
12.45 — Klan X. 13.1*5 —

■ Film dok. 13.40 — Randka.
14.10 -^Tangomania. 14.40 
— Kamera VRS. 15.15 — Dla 

r dzieci. 16.30.— $. "Beverly 
: Hills,90210". 17.30— S."Bo- 

gaczka". 1830 — S. "Drobno-
I  siki życia".

Wiadomości z Hollywoodu.
20.00 Wiadomości. 20.25 
— Wojna słów. 21.00 — So­
botnie rozmowy. 22.00 — S. 
"Komisarz policji". 23.00 — 
Magazyn-erotyczny. 23.25 — 
I lumor. 23.50 — S. "Syreny". 

BAŁTYCKA TV

II - 8.30i 16,20'-— Program 
I  BBC. 1 r».30 C:ena zdrowia. 
I  17.00--r l-korózga. 17.30 — 
I- I>/J»xięty weekend. 18.00 —

S. "Tak św iat się kręci".
19.00 — Komedia "Zam ­
rożony". 20.30 — Wyścig 
n a  ro w e rac h  g ó rsk ic h .
21.00 — Film fab. "Termi- 
nator-2: dzień ostateczne­
go sądu". 23.40 — Program 
humor. "Maski-show". 0.10 

^  Erotyczny show. 0.45
8-30 S= Program CNN. 

TELE-3
^  9.15l—  Film anim. 9.40 

Dla dzieci 10.30 — Film 
a n im . 1 1 .0 0  —• D la  
młodzieży. 1 1 3 0  — P ro­
gram nniŁ 12.30— 5. "Pra­
wa M urph^ego". 1330 — 
Na tematy medyczne. 14.00 

£§=! S. "W ilk powietrzny".
15.00 — Muzyka. 16,15 — 
Niemieckie miasta. 17.15 
S .  "Uroczy i śmiali". 18.00 — 
S. "Droga do nieba". 18.50 
— Europejska scena; 19.20

& -  W iadomości. 19.30 -— 
Styl. 2 0 .00  ;— D zikie, 
południe: 21.00—  Film fab. 
21.55 —̂  Film fab. "Matka i 
syn".

WILEŃSKA TV 
8.20 ~~" Wiadomości z 

Wilna. 8.30 — Film dok. 9.30 
D la dzieci "Tego nie 

uczyliśmy się". 955  — Film' 
fab. "Flipper-2". 10.45— Wy­
nalazki tygodnia. 11.20— Te­
atr. 12.05 — Spektakl teatru 
Lenkomu. 15.05 — Ja sama.
16.00 — Telefon 23-55-60. Z  
udziałem przedstawicieli Mi-

-  nisterstwa Oświaty i Nauki. 
16.50 — Wielka wyprzedaż.
17.00 — E kran tygodnia 
Wileńskiej TV. 17.15 — Mu­
zyka. 18.00 — Wiadomości 
NTV. 1830— Muzyka. 19.00 
— Sześć wiadomości. 19.10— 
Skandale tygodnia. 1955 — 
F it i 1.20.10 — Film  fab. 
"Chłopi". 21.55 — Sześć 
wiadomości. 22.05 — Wielka

wyprzedaż. 22.15 — Muzyka.
22.40 — Film' fab. "Niech 
dźwięczy ten walc". 0.45 — - 
Wyżej — tylko gwiazdy.

I KANAŁ ROSJI
7.00  —  W św iecie 

zwierząt. 735 — Film anim. 
750 ■— "Brama pokrowska".
9.00 — Wiadomości. 9.10 — 
Słowo duszpasterza. 930  — 
Nie gap się. 10.00 — "Poczta 
poranna. 10.35 — Smak.
10.55 — Wspaniałe miasto 
Moskwa. 11.25 — Teatr plus 
T V r 12.10 — M elodramat 
"CZistyje Prudy”. 1330— Pod 
zn ak iem  P i. 14,00 — 
W iadom ości. 14.20 — S. 
"Powrót na Wyspę Skarbów" 
(l), 15il5 — Beau Monde. 
1535 — Okno-na Europę.
16.05 — Koło historii. 17.00

br*- Wiadomości. 17.20 —  W 
świecie zwierząt. 17.55 -M 
Jerałasz. 18.15 — Film fab. 
"Spaceruję po Moskwie".
19.45 —- Dobranoc, dzieci.
20.00 4-jCzas. 20.40 — S. 
"Wietnam, poste restante".
21.40 — Brainring. 22.25 — 
Film fab. "Sznurek*. 2350 — 
Program muz.

ROSYJSKA TV
7.00— Film anim. 8.10— 

S. "Mack i Matly". 8.30 — 
Śladem listów. 9.00 — Teles­
hop. 9.15'— Film dok. 9.45— 
Muzyka wszystkich pokoleń.
10.00 — Wiadomości 10.15 

-— Wasz partner. 10.30 —
D zień dobry . 11.00 — 
Wzywaliście lekarza? 1130— 
Anonimowi rozmówcy. 1200 

f  — Poeta w Rosji — to więcej 
niż poeta. 12.25—  Nic pro­
stszego. 13.00,19.00,23.40— 
W iadomości. 13.20 — S. 
"Grzechy". 14.05 — De facto.
14.30 — Nic, z wyjątkiem.
14.45 — Własna gra. 15.15 — 
Ofiary Kremla. 16.00 — Ho­

kej na lodzie. 18.00 — Film 
fab. "Królowa Margot" (l). 
1935 '— Sobotni wieczór z 
TVR Rosji. 21.00 — Pogoda. 
21.05— Ściśle tajne. 22.00— 
Film fab. "A co będzie z Bo­
bem". 23.05— Program A.

TV POLONIA 
9.Ó0 — Program dnia.

9.05 ^  "Dance Max". 9.30 — 
Wiadomości. 9.40 —  Szkoła 
tańca ludowego. 9.55 — Hity 
satelity. 10.15 -— Uczmy się 
polskiego. 10.45 —<- Brawo! 
Bis! 13.00 — Wiadomości. 
-13.10 — Brawo! Bis! 14:00 H j  
"̂ 11+ r ^ -  program oddzia­
łów terenowych. 15.00—  
"Jastrzębia mądrość" lf|film  
fab. prod. polsko-czeskiej. 
'1630 — " ll+ l"  — program 
oddziałów-terenowych. 1730 

"Język na telefon". 17.45 — 
"11+1" — program oddziałów 
terenowych. 18.00 — Teleex- 
press. 1820 — Sport z satelity.
19.30 — "Czterdziestolatek 
dwadzieścia lat później” — se­
rial komediowy prod. polskiej.
20.30— Listy od widzów. 2&40 

Program na .wieczór. 2050
— D obranocka. 21.00 — 
Wiadomości 2130 — "Ucie­
czka z kina Wolność*—dramat 
polityczno-obyczajowy prod. 
polskiej. 2255 — Program na 
niedzielę. 23.00— Recital Edy­
ty Bartosiewicz. 2330— Pano­
rama. 24.00— "Opole’96". 0.45 
■— Program na niedzielę. 050
— "Kroll" — dramat obyczajo­
wy prod. polskiej. 215 — Pro­
gram rozrywkowy. 3.45 — 
"Język na telefon". 4.00 — Pa­
norama. 430 — "Ucieczka z 
kina "Wolność”— dramat po­
lityczno-obyczajowy prod. 
polskiej. 555 — Program na 
niedzielę. 6.00 — "Recital 
Edyty Bartosiewicz. 630 — 
"Opole’96". 7.15 — Listy od ^

widzów. 730 — "Czterdzie­
s to la te k  dw adzieścia lat 
później” — serial komediowy 
prod. polskiej. 830 — "Skar­
biec".

TYP-1
8.00 — W drugim planie.

8.15 — Z  Polski — reportaż. 
830 — Wszystko o działce i 
ogrodzie. 9.00 — Agrolinia.
9.30 — Wiadomości. 9.401 | |  
Śpiewanki rodzinne. 10.05 — 
Ziarno. 10.35 —• 5-10-5 — 
program  dla dzieci i 
młodzieży. 11.30 — Planeta- 
rium . 12.00 — Z
żołnierskiego plecaka. 1230
— E u ro fo lk . 13.00 — 

-Wiadomości. 13.10 — "Roz- 
. mowy dokumentalne" — film

dok. 14.00 — Walt Disney 
przedstawia., 15.20 -^Pieprz i 
wanilia. 1550— Dźwiękowe 
pocztówki. 16.00— Z  kamerą 
wśród zwierząt; 15.20 — "Te­
atr na bruku" — reportaż. 
1635—Nowożeńcy. 17.05— 
"Bill Cosby show"— serial ko­
mediowy prod. USA 1730— 
Na przełomie. 1750 — Kar­
tka z kalendarza. 18.00— Te- 
leexpress. 18.20 — Od przed­
szkola do Opola. 19.00 — 
"Słoneczny patrol" — serial 
prod. USA 20.00— Wieczo­
rynka. 2030 — Wiadomości:
21.00 — "Bez przebaczenia"
— western prod. USA 23.20 
■— Sportowa sobota. 23.55 — 
Kabaret Olgi Lipińskiej. 0.40
— Życie moje. 1.25 — "Zagi­
niony w akcji” — dramat wo­
jenny prod. USA 3.00—Stu­
dio sport.

POLSAT
7.00 — Disco relax. 850

— Jesteśmy. 9.15 — Smako­
sze rozkosze. 930 — Co jest 
g rane?  10.00 — PiaćT^ 
słoneczny. 1030 — "Candy- 
Candy" — serial animowany.

11.00— "Rajska plaża”— se­
rial dla młodzieży. 1200 — 
"Przypadkowy świadek” — 
dramat USA, 1987. 13.15 — 
"Zakazane piosenki*— polski 
dramat wojenny, 1946.15.00 

Sg— Jose Carreras — reportaż. 
1530— Oskar. 16.00— "Sta­
lin" — angielski serial doku­
mentalny. 17.00 — Informa­
cje. 17.15 — Oto Polska.
17.45 — Egzamin dojrzałości 
18.45— Sopot Mólo Festiwal
19.45 — Informacje. 20.00—_ 

■ L)isco polo live. 2050 — Lo­
sowanie LOTTO. 21.00 — 
"Miasteczko Twin Peaks", 
USA, 1989.2250— "Ludzie- 
koty" — horror USA,. 1982. 

.050 — "Życie jak sen" — se­
rial komediowy USA 1.20 —  
Playboy. 2 15—  "Critters" — 
horror USA, 1986. 3.45 — ■ 
Pożegnanie:

POLONIA-1 
7.00 — "Sol de Batey" — 

serial. 750 — Bliżej filnńr— . 
magazyn. 8.20 — Kurs rysun­
ku dla dzieci. 8,45 — Teles­
hop. 9.10 — Filmy animowa­
ne. 10.30 — "Stellina" —J 
włoski serial obyczajowy.
11.50 "Zbuntowana" — : 
argentyński serial obyczajowy. 
1240 — Astro show — horo­
skop. 12.45 — Teleshop. 
1255 — Muzyka. 13.00 — 
Muzyka w południe. 14.00 —  
Bliżej filmu. 1430 — Sports 
World. 15.00 — Pełnym ga­
zem. 1530— Teleshop. 16.00
— "Ocean" — włoski serial 
obyczajowy. 1750 — Filmy 
animowane. 18.45 — "Stelli­
na" — włoski serial obyczajo­
wy. 20.15— "Zbuntowana"— 
argentyński serial obyczajowy. 
21.00 — "Jack i łodyga fasoli"
— film fabularny USA 2250
— "Zwariowany pułk" — ko­
media USA
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AKTUALNOŚCI
KULTURALNE

TEATR
Opera
* Wczoraj odbyło się tu uroczy­

ste otwarcie kolejnego — 76 sezo­
nu.

Dziś zostanie zaprezentowany 
balet "Medea”, jutro opera "Wolny 
strzelec". W niedzielę "Sylfida".

"Lele"
* Jutro i w niedzielę w Dużej 

Sali zapowiedziane jest premiero­
we przedstawienie "Sylwester 
trąbka" (godz. 12).

* W Małej Sali jutro o godzinie 
14 "Bajka ożółwiątku". W niedzielę 
— "Czerwony kapturek".

KONCERTY
* W niedzielę o godzinie 14 w 

Katedrze koncert z cyklu "Muzyka 
niedzielna". Wystąpią tu Virginija 
S urv ila ite  (o rgany), R egina 
Maęiutć (sopran) oraz chór kame­
ralny "Salutaris".

WYSTAWY
* Centrum  Sztuki Współ­

czesnej (Niemiecką 2). . _
Do obejrzenia nader intere­

sujące pokazy. Malarstwo plastyka 
mieszkającego w Stanach Rudolfo 
Baranika, jak też obszerny pokaz 
dorobku twórców Węgier. Wczoraj 
zo sta ła  tu  o tw arta  w ystaw a 
Japończyka Toshihiro Kuno "Bez 
nazwy. Wrzesień 1996".

* Galeria "Arka" (Ostrobram­
ska?).

Wystawione tu jest malarstwo 
Rimasa Bfóunasa, jak też Juratisa 
Zalensasa.

* Galeria "Langas" (Oszmiań- 
ska8).

Jeszcze jeden pokaz malarski. 
Jego autorem jest Donatas Valat- 
ka. Kilka słów o autorze. Wychowa­
nek Akademii Sztuk Pięknych_ 
(1957-1963) miał już wiele po­
kazów autorskich. Jego kilka prac 
nabyło  też  M uzeum  Sztuk 
Pięknych Litwy. N a obecny 
przegląd zgłosił pejzaże Żmudzi, 
które namalował w ostatnich la­
tach.

* Galeria Fotograficzna (Sti-
kliu.4)

Niezapomniane chwile z olim­
piady w  Atlancie. Utrwalił je Min- 
daugas Kułvis.

* Galeria Sztuki Stosowanej 
(Zawalna 1/13)

Wysławione tu został)’ praco 
konkursowe (exlibris), poświęcone 
kolei żelaznej.

* G aleria M edali (Święto­
jańska 11)

I jeszcze jedna prezentacja ma­
larska, autora Daiiusa Voboliusa.

* Centrum Grafiki (Łotoczek
3) '

Wystawa grafiki
* Galeria "Vartai" (Wileńska

39)
Wśród innych czynnych tu po­

kazów obejrzeć też można pokaz 
fotograficzny "Erfurt z bliska".

* Muzeum Sztuki Stosowanej 
(Arsenalska 3)

Obszerny pokaz tekstyiu. Len.

ŚWIĘTO
W sobotę w Fabijoniszkach 

p rzew id z ian e  je s t  św ię to  
pożegnania z latem. Już od godziny 
14 odbędą się tu wszelkiego rodza­
ju zawody sportowe, a o godzinie 
17— koncert Wezmą w nim udział 
tacy znani wykonawcy jak  O. 
Valiukevićiutć, V. Frankonis. A. 
Lemanas, N. ŚCiukaite i inni. Wie­
czorem przewidziana jest zabawa 
przy ognisku.

ANONS
10 września w Pałacu Związków 

Zawodowych rozpoczyna gościnne 
występy teatr Durowa z Moskwy.

H.G.
NA ZDJĘCIACH: fragment z 

wystawy "Współczesna sztuka 
Węgier"; pomnik Giedymina na­
biera już realnych kształtów —  
montuje się postument

Fot. Marian Paluszkiewicz

/  ALNOO MOKTMO CEKmAS
Kursy komputerowe:

Podslawy pracy z  PK
•  Windows 95
•  WlnWjifd, Excel
•  Poddbi etektronowa r | 

' - i  I ł h n * - ^

UI.J. Jasintklo 1S, Vllnlu» 
Tai.«1-08-34 '

fr»n.719)

FAKSAS INFORMATORIUS 
Bezpłatna 
informacja 
faxem 
przez 
całą 
dobę.

(Za/n. 514)(6-22) 26 22 28
V i ln ia u s  a g e n t u r a :  te l. 6 5  2 5  2 4

SA ■AUTOTURAS* 
ZAPRASZA:

—  do W łoch na 11 dni — 1220 LI 
(09.13, 09.27,10.04,10.18)
—- do Pragi n a  5 dni —  320 14 
(09.06,09.12, 09.18, 09.22,09.29)
—  do Pragi —  Krakowa na 5 dni —  
360 U  (09.05,09.24)
—  do Krakowa na 4 dni —  19S Lt 
(09.05,09.13,09.19)
—■ Budapeszt—  Kraków na 5  dni —- 
360 Lt (09.09,09.25,10.03)
—  do M onachium  na 8 dni —  840  
Lt (09.16)
TeL (8-22) 26-74-25, 26-65-46,26- 
75-69
(8-27)71-99-00 ,(8-25)43-44-83  

(Zam. 070)

1 i POZNAJMY SIĘ i
: i  ................     i

• Ogłoszenie
! matrymonialne z Australii 
; Polak lat 35, kawaler, wzrost 
S 174 cm, brunet, o przyjemnym cha- 
j rakterze zapozna się z Polką, 
; panną, lat 21 do 27, wzrost około
• 164 do 174 ćm, ładną blondynką, 
j  niebieskie oczy, z  porządnego do- 
|  mu, wesołą i o łagodnym charakte-
• rze, g o s p o d a r n ą , z d ro w ą , n ie
• palącą papierosów i nie pijącą alko- 
|  holu, kochającą dzieci oraz gotową
• do założenia dobrej rodziny w  Syd-
2 ney, Australia.
! Listy pisane w języku polskim
• wraz z załączonymi fotografiami 
; (pół i całość) wysyłać pocztą lot- 
! niczą na adres:
• Henryk Albinowicz
I  6 Herbert SL
I OATLEY NSW 2223
; Australia

(Zam 18-M)

drobne za darm o Uwaga!
ę  KIRIMt WILEŃSKI

Codziennie
w “Kurierze Wileńskim" 

możesz zamieścić drobne prywatne 
ogłoszenie do 5 słów za darmo!

Kupon .....------------- .....— ----- -— ——- -------------   ...

P o  w y p e ł n i e n i u  p o w y ż e j  z a m i e s z c z o n e g o  k u p o n u  z  
t r e ś c ią  o g ł o s z e n i a  p r o s im y  g o  w y c ią ć  I w y s ła ć  n a  a d r e s  r e ­
d a k c j i.

205 8  Y ltn lus, L a !sv ć s  60 ,
K urier W U eśsk T , d z ie l reklam y, te l. 42-69-63 .

Przedsiębiorstwo "Antarktis" 
naprawia lodówki w Wilnie, jego 
okolicach i na działkach.

Gwarancja — 1 rok.
Vilnius, tel. 75-24-79,46-71-78, 

8-299-90213.
(Zam. 259)

Naprawiamy: lodówki (tel. 72- 
15-40,72-15-46),

pralki (tel. 72-88-03). Udziela­
my gwarancji.

Ul. Żalgirio 108, od godz. 9 do 
17.

(Zam. 73ą)

Wykonuję pomniki, ogrodze­
nia, nagrobki z kamienia, marmu­
ru i granitu. Wyjątkowa wyprze­
daż.

VHnius, te l 63-05-58,63-99-65.
(Zam. 045)

Pomagamy w załatwianiu wiz 
do Niemiec, Rosji, na Białoruś, 
Ukrainę, Litwę.

Pomagamy w załatw ianiu  
zaproszeń na Litwę.

Vilnius, tel.65-31-11.
(Zam. 073)

Studio fotograficzne "PARAL- 
LAKS" wykonuje artystyczne al­
bumy weselne (100 fotografii —
150 Lt) z zastosowaniem różnych 
efektów wizualnych.

Vilnius, tel. 8-22 44-37-27.
(Zam. 1002)

Sprzedam 2-pokojowe mie­
szkanie o ogólnej powierzchni 
72 m2 na ul. Kruoptf. Cena i  
15.500. ’

Tel 61-40-14.
(Zam. 1083)

Sprzedam pokój w bursie (18 
m2) na uL Subaćiaus.

Tel. 61-52-29.
(Zam. 1084)

Centrum szkolenia kierowców 
A. Źukauskasa przyjmuje na kurs 
kategorii A, B, C, D, E.

WHnius, te l 77-35-60 po godz.
15.

(Zam. 1092)

Nauczamy zawodu krojczyń 
sukienek.

Vilnius, tel. 76-85-15; 65-45-67.
(Zam. 1094)

To miejsce czeka na Twoją 
REKLAMĘ

KALENDARIUM
* P ią tek  (6.1 X) jes t 250 dniem  

19% r. D o końca roku pozostało 116 
dni.

* Znak Zodiaku: Panna.
. * Imieniny. Beaty, B ertranda, E u­

geniusza, Pclroniusza.
* W schód Słońca — 6 3 3 , zachód 

— 20.01 . D ługość dn ia  13 godz. 28 min.

Litew ska S łużba H y drom eteo ­
rologiczna przewiduje na 6  września 
nieduże zachm urzenie, deszcz. W iatr 
północno-wschodni, 5/10 m/sek. Tem ­
peratura  17-19 stopni.

W ciągu następnych dwóch dni lo­
kalne opady deszczu z  burzami. Tem ­
peratura  w nocy 7-13, w  dzień 15-20 
stopni.

Rady, porady
Sałatka z  sera żółtego
JO dagsera żółtego, 2  ja jka  ugoto­

wane na twardo, J  łyżeczki majeranku, 
drobno usiekana cebula.

Ser zetrzeć na tarce d o  jarzyn. 
Dodać usiekane d robno  ja jka oraz 
cebulę. Połączyć z  majonezem wymie­
szanym z  m ajerankiem. Jc ż d i ktoś lu­
bi sałatkę ostrzejszą, można dodać 
pieprz lub  sproszkowaną paprykę.

Kotlety z  żółtego sera 
na ostro

30  dag sera. 1 jajko, musztarda, 
bułka tarta, tłuszcz do  smażenia.

Ż ó łty  s e r  p o k ro ić  w  p la s try  
grubości ok. 1 cm. Jajko rozbić trze- 
p a c z k ą  n a  p ia n ę .  P la s t ry  s e r a  
p o sm a ro w a ć  c ie n k o ' m u sz ta rd ą , 
posypać tartą  bułką, zanurzyć w pia­
nie z  jajka,ponow nie posypać tartą 
bułką. Smażyć na gorącym tłuszczu.

G.B.

^  KURIER WILEŃSKI
Wydawca 
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